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W sprawie polityki episkopatu 


Z kół miarodajnych PAP otrzymała nasie- 
pujące oświadczenie: 

` W ostatnim okresie kierownicze koła epi- 
skopatu, wytrącone widocznie z równowagi 


‘jawnym niepowodzeniem ich gry politycznej, 


a w szczególności falą oburzenia, jakie w ca 
łym snołeczeństwie i wśród duchowieństwa 
wywołało odsłonięcie karygodnej gospodarki 
zrzeszenia „Caritas“, za którą niewątpliwie 
ponoszą moralną odpowiedzialność, wstąpiły 
na drogę nieodpowiedzialnych oświadczeń i 
wyczynów, skierowanych przeciw Państwu 
Ludowemu. 


Pragnąc podeprzeć swój nadwyreżony z wła 
shej winy autorytet, kierownicze koła episko 
patu usiłują przy pomocy bezpodstawnych 
zarzutów pod adresem Rządu — wzbudzić 
przeciwko niemu nieufność wśród wierzą- 
cych. Koła te przez swoje oświadczenia i li- 
sty, a także przez akty i zarządzenia niektó- 
rych biskupów, usiłują wprowadzić w błąd 
opinię publicmą i wykorzystać sprawę uzdra 
wiania przez władze państwowe stosunków 
w „Caritas* dla szerzenia wśród wierzących 
i duchowieństwa zamętu i zmyślonych wer- 
sji o rzekomej „wojnie z religią i z Kościo- 
fem". Równocześnie episkopat nie przestaje 
czymć wysiłków dla udaremnienia działal- 
ności „Caritas“, nawołuje do likwidacji tej 
tej organizacji oraz w dalszym ciągu stosuje 
środki brutalnego nacisku, gróźb i represji 
wobec licznych kapłanów, którzy ofiarnie 
zgłosili swą współpracę w zreorganizowanych 
zarządach i oddziałach zrzeszenia „Caritas“. 

Wszystko to nosi znamiona nadużywania 
władry kościelnej i uczuć religijnych dla ak- 
cji czysto politycznej, wrogiej Państwu Pol- 
skiemu i sprzecznej z interesami wierzących 
1 duchowieństwa. 

Wobec tych faktów należy stwierdzić co 
następuje: 

Rząd stol niezmiennie na gruncie posza- 

nowania wolności religii i praktyk reli- 
gijaych i tej postawy przestrzega z całą skru 
pulatnością. Katolicyzm, jako kult religijny 
jest chroniony przez prawo, 

Rząd dąży niezmiennie, jak to już nieje- 
dnokrotnie oświadczano, do «uregulowania 
stosunków między Państwem a Kościołem, w 
duchu najlepiej pojętych interesów Kraju i 
troski o dobro jego obywateli. 

Rząd, mając na wzęlędzie interes Państwsa, 
jak i coraz gorętsze poparcie dla tej sprawy 
ze strony większości społeczeństwa i większo 
šci duchowieństwa, nie szczędził yyysiłków, 
ażeby doprowadzić na drodze bezpośrednich 
rozmów 7% episkopatem do normalizacji sto- 
sunków z Kościołem. 


Podstawą tego ze wszech miar pożądanego 
uregulowania stosunków może być tylko za- 
niechanie wszelkich nieprzyjaznych wobec 
władz państwowych wystąpień i utrzymanie 
działalności episkopatu polskiego w ramach 
lojalności wobec ustroju społecznego i racji 
stanu Polski Ludowej. i 

Należy stwierdzić. że jeżeli wielomiesięcz- 
ne rozmowy z episkopatem nie dały dotych- 
czas pożądanych wyników i nie doprowadzi- 
ły do porozumienia — mimo najlepszej woli 
czynników państwowych — to przyczyny iego 
nie leżą bynajmniej w różnicy zdań co do 
praw Kościoła i wolności religii w Polsce, 
gdyż przedstawiciele Rządu wyrazili zgodę 
na uwzględnienie istotnych postulatów w tej 
dziedzinie, Natomiast rzeczywista przyczyna 
faktu, iż rozmowy nie dały wyników, leży w 
niechętnej, a nawet wręcz wrogiej postawie 
kierowniczych sfer episkopatu wobec Polski 
Ludowej i przemian społecznych dokonanych 
przez masy pracujące. Świadczą o tym szcze- 
gólnie ostatnie wystąpienia prymasa Wy- 
szyńskiego. 

Mimo żmudnych rokowań i cierpliwych 
rozmów trwających już od sierpnia ub, roku, 
kierownicze koła episkopatu wbrew bezspor- 
nej rzeczywistości i wbrew poczuciu milionów 
wierzących, nie zdobyły Się na elementarną 
zdawałoby się lojalność w postaci zgody na 
użycie słów Polska Ludowa w dyskutowanej 
deklaracji o stosunkach między Kościołem a 
Państwem. 

Nikomu przecież nie może trafić da prze- 
konania użyty przez kierownicze koła epi- 
skopatu wykrętny arzument, że „zmusza się 
biskupów, by zechcieli uznać Rzad Lndowy, 
jak gdyby episkgpat był parlamentem". 

Jasnym jest dlą każdego, że stojac na stra- 
ŻY dobra Państwa | narodu Rząd Ludowy mu 
si się domagać lojalnego stosunku episkopa- 
tu do Polski Ludowej. 

Episkopat nie chce pogodzić się z faktem, 
że władzę w Polsce sprawują wicłomiliono- 
we masy ludowe narodu, że ustrój oparty na 
wyzysku i przemocy gatstki kapitalistów 1 
obszarników nad narodem został obalony bez 
powrotnie, że nie dadzą się utrzymać średnio 
wieczne przywileje hierarchii kościelnej. znie 
sione już dawniej w wielu krajach Europy. 

W najżywotniejszym interesie Polski Lu- 


dowej leży jednoczenie mas ludowych wokół 
wielkich zadań naszego gospodarczego i kui- 
turalnego budownictwa. Racja stanu Polski 
Ludowej wymaga lojalnego stosunku rów- 
nież kleru katolickiego do polityki Rządu o- 
raz potępienia i zwalezania zbrodniczego pod 
ziemia — agentury imperialistycznych wro- 
gów Polski. Racja stanu Polski Ludowej wy 
maga wyciągnięcia wszystkich konsekwencji 
z faktu odzyskania przez naród polski na 
zawsze swych Ziem Zachodnich, wymaga 
więc likwidacji stanu tymczasowości w ża- 
kresie administracji kościelnej na Ziemiach 
Odzyskanych. NIE ZNAJDUJE TO ANI NA- 
LEŻYTEGO ZROZUMIENIA. ANI POPAR- 
CIA ZE STRONY EPISKOPATU, 
Nie mając żadnych merytorycznych argu- 
mentów wobec kensekwentnie realizowanej 
przez Rząd i widocznej dła wszystkich poli- 
tyki wolności kultu i praktyk religijnych. 
kierownicze koła episkopatu chwytają się 
najbardziej absurdalnych zarzutów, jakoby 
Rząd zamierzał „rozbić Kościół“ i „ustalić na 
wy porządek religijny". Bezpodstawność 
tych oskarżeń, które zmierzają do wywołania 
zamętu, bije w oczy w zestawieniu z faktvcz 
nym postęnowaniem Rządu i jego stanowi- 
skiem w dotychczasowych pertraktacjach z 
episkopatem. c 
Rząd nigdy nie kwestionował kompetencji 
papieża w sprawach religii katolickiej. Rów- 
nocześnie Rząd nie może — rzecz jasna — 
zamykać oczu na fakt, że państwo watykań- 
skie nie ntrzymuje z Polską żadnych stosun- 
ków dyplomatycznych, natomiast pielęgnuje 
uparcie takie stosunki z garstką oplacanych 
przez obce wywiady reakcjonistów, występu- 
jących pod nazwą „rządu londyńskiego", któ 
rego nie uznaje dziś zresztą poza Watyka- 
nem i faszystowską Hiszpanią żadne państwo 
na świecie. 
Jak powszechnie wiadomo dyspozycje poll- 
tyczne Watykanu podsycają niedwuznacznie 
rewizjonistyczne dążenia  imperialistów ze 
stref zachodnich Niemiec i zbiegają się z dzia 
łalnością podżegaczy wojennych, a więc £0- 
dzą w najżywotniejsze interesy Palski. Ja- 
snym jest, że w tych warunkach wykonywa- 
nie przez duchowieństwo polskie obcych wa- 
tykańskich rozkazów w dziedzinie spraw nie- 
religijnych nie da się pogodzić z polską racją 
stanu i poszanowaniem suwerenności Państwa 
Polskiego, Dlatego też Rząd zaproponował na 
stępujące sprecyzowanie stanowiska w tej 
sprawie: 
„Uznając Papieża za miarodajny autorytet 
kościoła katolickiego w sprawach religii. epi- 
skopat w innych sprawach będzie się kierował 
racją stanu Polski I Ludowej”. 
Mimo, iż takie stanow isko w niezym nie na 
rusza zasad wiary katolickiej — propozycja 
ta została przez episkopat odrzucona. 
2 Wkroczenie kontroli państwowej do „Ca- 
ritas“, celem położenia kresu nadużyciom 
trwonieniu mienia społecznego i przestępczej 
wprost niedbałości, oceniane jest dziś zgodnie 
przez całą ópinię społeczną na podstawie nie- 
odpartych faktów i dowodów, jako słuszny 


Sekretarz generalny Włoskiej Partii Socia- 
listycznej Pietro Nenni wygłosił przemówie- 
nie w Tivoli w pobliżu Rzymu. 

Odpowiadając na propozycje i pokusy de 
Gasperiego pod adresem Partii Socjalistycz- 
nej. które zmierzały do oderwania Partii So 
cjalistycznej od współpracy z komunistami, 
Nenni oświadczył: „De Gasperi bardzo się 
myli. jesli sądzi, że włoską Partia Socjalisty 
czna zgodzi się zastąpić zdyskredytowane u- 
grupowanie Saragata j Romity. 

Włoska Partia Socjalistyczna nie idzie na 
lep pokus chrześcijańskiej demokracji, roz 


dającej fotele ministerialne. Włoska Partia 


„Luftwaffe” p. Bevina — 


przeciwko dzieciom 
Samoloty brytyjskie zbombardowały 
chińską szkołę powszechną w Johore 
na Malajach zrzucając bomby burzą 
ce Większa część zabudowań szkol 
nvch uległa zniszczeniu, kierownik 
szkoły i 12 dzieci odnieśli rany. Po- 
nadto nd bomb zrziieonych w pobli- 
rzu szkóńły zgineło lub zostało ram- 
nych wiele innych nsób i 
PSE Aa EANA ES AAA. 


krok Rządu, dzięki któremu stosunki w „Ca- 
ritas“ weszły na drogę uzdrowienia, zaś dzia- 
łalność „Caritas“ poczyna się rozwijać w kie 
runku niesienia istotnej pomocy tysiącom po- 
trzebujących, Rząd  Rzeczyspolitej, dowiódł 
swym postępowaniem, że pragnie utrzymać 
dotychczasowy katolicki charakter „Caritas*, 
oparty na samorządnej ofiarności kół katoli- 
ckich i że tej „Caritas“ będzie udzielał wy- 
datnej pomocy. Rząd, jak wiadomo, odwołał 
się do szerokich kól katolickich, do duchowień 
stwa i uzyskał w tej sprawie gorące poparcie 
tysięcy kapłanów, sióstr zakonnych i świe- 
ckich katolików, gotowych służyć dziełu praw 
dziwej dobroczynności. | 

Można by przypuszczać, że biskupi wo- 
bec ujawnionych faktów nadużyć, w poczuciu 
odpowiedzialności moralnej za tak ciężkie za- 
niedbania, deprawację ludzi rozdzielających 
dobra „Caritas* i nieobliczalne straty fun- 
duszów społecznych, udzielą poparcia wysił 
kom Rządu dla naprawienia zła. Jednakże 
większość episkopatu zamiast wziąć żywy 
udział w usuwaniu szkodników i zaprowadze 
niu kontroli — odniosła się do tego kroku Rzą 
du z nieprzejednaną wrogością. W chwili, gdy 
Rząd przystąpił do usunięcia systemu krzyw- 
dzenia ludzi biednych i likwidacji nieprawości, 
które sie rozpleniły w „Caritas“, episkopat 
rzucił oskarżenie o likwidacji „dobroczynności 
kościoła“. Walka ze złodziejstwem, korupcją i 
zgnilizną moralną została ogłoszona za „wal- 
kę przeciw Bogu i religii“, za „wojnę z kościa 
tem“. Okazało się, że „Caritas“ pod kontrolą 
społeczną, bez nadużyć i malwersacji, bez lu- 
dzi używających dobroczynności za parawan 
dla ciemnych politycznych machinacji, nie ma 
jących nic wspólnego z  miłosierdziem, że 
taka „Caritas“ przestała być episkopatowi po 
trzebną. 

Kierownicze koła episkopatu uchylily sie od 
współdziałania z Rządem, wystąpiły przeciw 
zarządzeniom władzy państwowej, nsiłowały 
zlikwidować „Caritas“, aby móc ten fakt wy- 
korzystać dla akcji politycznej, skierowanej 
przeciwko Polsce Ludowej, 

3 Wiadomym jest powszechnie, że kapłani, 

którzy zgodnie ze swym sumjeniem podnieśli 

głos szczerego protestu przeciwko nadużyciom 
(Dalszy ciąg na str. 2-€j). 


u Prezytenta Bieruta 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bole- 
sław Bierut przyjął dnia 27 bm. na audien= 
cji szefa misji dyplomatycznej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej przy Rządzie RP 
ambasadora Friedrichą Wolfa, który złożył 
Prezydentowi RP odręczne pismo prezyden= 
ta niemieckiej Republiki Demokratycznej — 
Wilhelma Piecka. 

Ambasadorowi Friedrichowi Wolfowi towa 
rzyszyli członkowie misji dyplomatycznej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Następnie ambasador Wolf został przyję” 
ty przez Prezydenta RP na audiencji prywat 
nej w obecności sekretarza generalnego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych ambasadora 
Stefana Wierbłowskiego, 


Depesza do Prezydenta R. P. 


Prezydent R. P. otrzymał następującą de- 
peszę: 

„Obywatelu Prezydencie. Plenum Rady Na 
rodowej Polaków w Belgii, obradując nad pro 
blemami życia wychodźtwa polskiego w Bel- 
gii przesyła Ci z glebi serca płynace życzenia 
jak największej pomyślności w dziele budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce Ludowej i utrwa 
lenia pokoju światowego. 

Plenum Rady Narodowej Połaków 
w Belgii“ 


Pszenica siewna 
nadeszła z ZSRR 


Do Białegostoku przybył ze Związku Ra= 
dzieckiego transport 900 ton wysokogatunko- 
wej pszenicy. przeznaczonej na akcję siew- 
ną. Pszenica zostanie wkrótce rozesłana do 
powiatów, 

Największą ilość tego kwalifikowanego 
ziarna otrzymają powiaty: łomżyński i bicl- 
sko - podlaski po 170 ton, wysoko - maza- 
wiecki — 130 ton, oraz białostocki i clcki — 
po 115 ton. A 


Ambasador NRD 
— Friedrich Wolf 


Mao Tse-tung 


i Gzou En-lai 


żegnają gościnny Związek Radziecki 


Agencja TASS ogłasza telegram przewodni 
czącego Centralneg» Rządu Ohińskiej Repu- 
bliki Ludowej Mao Tse-tunga do Generalissi- 
musa Stalina. Telegram brzmi: 

„Do Towarzysza Stalina 
Moskwa. 

Zbliżamy się już do granic ZSRR i Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, Opuszczając wielki 
kraj — Związek Socjalistycznych. Revublik 


Wierność klasie robotniczej 


wytyczną działania socjalistów włoskich 


Socjalistyczna pozostanie wierna klasie ro- 
botniczej, która jest związana ściśle współ- 
nymi interesami z Partią Komunistycrną", 


Depesze ze świata 


Agencja TASS donosi z Szanghaju. że we- 
dług doniesienia radia vietnamskiego, odbyła 
się w Vietnamie konferencja, której zadaniem 
był podział ziemi w prowincji Tuen-Kuang 
(na północno zechód od Haroi). Zapadła de 
cyzja, ma mocy której 6 wielkich majątków 
ziemskich, należących dawniej do koloniza- 
torów francuskich. ulegnie podziałowi mię- 
dzy małorolnych chłopów. 

* 
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Na Węgrzech rozpoczął się ogólnokrajowy 
kongres przodowników pracy. W drugim dniu 
obrad zabrał głos wicepremier Matyas Ra- 
kosi, który stwierdził, że wspaniały rozwój 
ruchu współzawodnictwa pracy na Węgrzech 
ogarnął już wszystkie dziedziny budownic- 
twa socjalistycznego. Mówca wyraził się z 
uznaniem o węgierskich przeodownikach pra 
cy. 

Wicepremier Rakosi- zaapelował? o dalszy 
rozwój nowych i wyższych fórm współzawod 
nictwa pracy oraz ò wamożerie czujności 


wobec przejawów wrogiej działalności wroga 
klasowego i agentów imperializmu anglosas 
kiego. : 


Radzieckich — wyrsżam Wam i czołowym to- 
warzyszom z Rządu Radzieckiego ozromną 
wdzięczność za serdeczną i uprzejmą gościnę. 
Niechaj krzepnie i kwitnie pod Waszym kie 
rowniectwem Związek Radziecki!“ 
Mao Tse-tung. 


. . s o ` 
Jak donosi agencja TASS, minister spraw 


zagranicznych Chin Ludowych Czou En-lai 


przesłał do ministra spraw zagranicznych 
ZSRR Wyszyńskiego telegram następującej 
treści: 


„Po wyjeździe z Moskwy, w ciagu całej na- 
szej podróży, m. in. w miastąch Świerdłowsku, 
Omsku. Nowosybirsku, Krasnojarsku, Irku- 
cku ij Czycie, spotykaliśmy się z jak najdalej 
idącą unprzejmością ze strony towarzyszy ra- 
dzieckich. Opuszczając. wielki sprzymietzony 
z nami kraj, wyrażam za to wszystko serde- 
czna wdzięczność. 

Niech żyje wiecznie przyjaźń i wspólpraca 
naszych państw". 

Czau En lai 

Agencja TASS donosi, że w dniu 26 luic- 
go przewodniczący Centralnego Rządu Chiń 
skiej Republiki Ludowej Mao Tse-tune. oraz 
premier Państwowej Rady  Administracyj- 
nej i minister spraw zagranicznych Chin- 
skiej Republiki Ludowej Czou En-lai przy= 
byli wraz z towarzyszącymi im osobami na 
stację Otpor na granicy ZSRR i Chińskiej 


Republiki Ludowej. 
Na granicy chińską delegacię rządową pó: 
żegnali -wiceminister spraw zagranicznych 


ZSRR Ławrentiew, naczelnik wydziału pro- 
tokularnezgo Ministerstwa Spraw Zagranicz- 


nych ZSRR — Małoczków oraz przedstawi- 
ciele dowództwa Zabajkalskiego Okręzu Woj 
skowego. 


W chwili gdy pociag z gośćmi chińskimi 
opuszczał stację Otpor kompania honorowa 
sprezentowała broń. 


z W z NA A, 
UKŁAD RADZIECRO-WĘGIERSKI. 

Jak donosi agencja TASS; dnia 24 hm. w Mos 
kwie podpisano układ między rządem ZSRR a rzą 
dem Węgierskiej Republiki Ludowej, regulujący 
stosunki na węgiersko - radzieckiej granicy pań” 
stwowej oraz konwencję w,sprawie trybu załatwia 
nia zatarców i inevdentów__sranicenychu 


STR. 2 


Przygotowania przedwyborcze 


do Rady Najwyższej ZSRR 


W całym kraju prowadzona jest kampania wyjaśniająca i propagandowa 


Niecałe dwa tygodnie dzielą nas od dnia wyborów do Rady Najwyższej 


ZSRR, które odbędą się, jak wiadomo, 12 marca br. s 

W związku z tym, na terenie całego Związku Radzieckiego trwa wytężo- 
na kampania wyborcza i agitatorzy zapoznają obywateli z ordynacją wy- 
borów zatwierdzoną przez Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. 


W surowych rejonach północy i na 
słonecznym Kaukazie, w dalekich taj- 
gach syberyjskich i krainie, w Karelii 
radzićckiej i na Sachalinie — wszędzie, 
we wszystkich najbardziej oddalonych za 
kątkach wielkiego mocarstwa  radziec- 
kiego a nawet na okrętach, znajdujących 
się na dalekich raidach oceanicznych 
stwarza się dla obywateli ZSRR wszel- 
kie warunki, niezbędne dla wykonania 
ich zaszczytnego obowiązku wobec Oj- 
CZYZNY. 

Wszędzie prowadzona jest wielka pra- 
ca wyjaśniająca; przeznacza się najlep- 
sze gmachy dla wygłaszania pogadanek, 
organizowania wieców i zebrań. 

Np. po raz pierwszy utworzono dziel- 
nicę wyborcza dla wyborców, wybiera- 
jących do Rady Nawyższej ZSRR w su- 
rowej Antarktydzie. Ośrodkiem jej jest 
— pokład statku flagowego pierwszej 
radzieckiej antarktycznej flotylli wielo- 
rybniczej „Slawa”. 

Również podczas poprzednich wybo- 
rów do Rady Najwyższej ZSRR dopiero 
zarysowały się kontury Sungaitu — tego 
najmłodszego miasta Azerbejdżanu. 
Obecnie jest to dobrze urządzone miasto 
i 370 agitaiorów z Sungaitu przeprowa- 
dza pogałanki z wyborcami. 

Ordynacja: przewiduje, że wszyscy 
obywatele Związku Radzieckiego, mają- 
cy łat 18 niezależnie od przynależności 
rasowej czy narodowej, płci, Wyznania, 
poziomu wykształcenia, okresu zamiesz 
kania, pochodzenia socialnego, stanu ma 
jątkowego i poprzedniej działalności bio- 
rą udział w wyborach i mogą być wy. 
brani do najwyższego organu władzy, 
jeżeli maja lat 23. 

Kobiety wybierają i sa wybierane na 
równi z mężczyznami, Obywatele peł- 
niący służbę wojskowa. wybierają na 
równi ze, wszystkimi obywatelami. 

W głosowaniu nie moga brać udziału 
iylko osoby umysłowo chore oraz pozba. 
wione praw wyborczych na mocy wyro- 
ku sądowego. 

Rada Najwyższa ZSRR składa się z 
dwóch izb: Rady Zwiazku i Rady Naro- 
dowości. Wybory do obu izb odbywają 
się jednocześnie, 

Dla wyborów do Rady Związku, Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR tworzy 
ekregi wyborcze według normy — 300 
tysiecy wyborców na owreg. 

Dla wyborow do Rady Narodowości w 
każdej republice związkowej tworzy się 
25 okregów wyborczych, w każdej repu- 
blice autonomicznej — ll, w każdym 
chbwodzie autonomicznvm — 5 oraz w 


każdym okregu narodowościowym — |. 
Z każdego okręgu wyborczego wybiera 
się jednego delegata. 

Okręgi wyborcze dzieli się na dzielni- 
ce wyborcze tak, ażeby na każdą dzielni. 
cę wyborczą przypadało od 1500 do 8 ty- 
sięcy wyborców. W poszczególnych re- 
tonach ZSRR rzadko zaludnionych (szcze 
gólnie w okręgach narodowościowych 
na Dalekiej Północy) zezwala się na two 
rzenie dzielnic wyborczych. w których 
ilość wyborców wynosi mniej niż 100 
ale co rajmniej 50 wyborców, 

Miesiąc przed wyborami sporządzono 
liste wszystkich wyborców w porządku 
elfabetycznym, na której podane jest na- 
zwisko, imię, imię ojca, wiek, miejsce 
zamieszkania każdego wyborcy. Listy 
wyborców umieszcza się na widecznym 
miejscu. 

Do Kierowania i załatwiania spraw 
związanych z wyborami organizuje się 
centralną, okręgowe i dzielnicowe komi. 
sje wyborcze. Funkcje wszystkich ko- 
misji polegają na kierowaniu, przestrze 
ganiu przebisowego przebiegu kampanii 
wyborczej i na dokładnym przestrzega- 
niu „Ordynacji Wyborczej”. 

Kandydaci na delegatów 


wystawiani 
są weding okręgów 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


erganizacje partyjne, zawodowe, spole. 
czne oraz ogólne zebrania robotników, 
chłopów i inteligencji. 

Wybory do Rady Najwyższej ZSRR 
adbywają się w ciągu jednego dnia od 
godziny 5 rano do godziny 24, Każdy wy 
borca głosuje osobiście, zgłaszając się w 
tym celu w lokalu wyborczym. 

Wyborcy, którzy ze wzgledu na stan 
zdrowia, względnie z powodu ułomności 
nie mogą przybyć do lakalów wybor- 
czych, głosują w domu, gdzie przybywa- 
ią do nich członkowie komisji wyborczej 
z urna. 

Obliczanie głosów odbywa się po go- 
dzinie 24 dnia wyborów a przeprowa- 
dzają je komisje wyborcze, Obliczeniu 
nadaje sie iormę prawną przez sporzą- 
dzenie protokółu. 

Podczas obliczania głosów w lokalu 
gdzie czynna jest komisja wyborcza ma 
ja prawe być obecni specjalnie do tego 
upoważnieni przedstawiciele związków 
zawodowych, organizacji partyjnych i 
społecznych oraz przedstawiciele prasy. 

Jako wybrany na delegata do Rady 
Najwyższej uważany jest ten kandydat, 
kłóry uzyskał absolutną większość gło- 
sów, tj. więcej niż połowę wszystkich 
glosów oddanych w danym okręgu. Je- 
żeli żaden z kandydatów nie uzyskał ab- 
solutnej większości głosów, następuje po 
nownie głosowanie na dwóch spośród 
kandydatów. którzy uzyskali największą 


wyborczych przez | ilość głosów. 


Nr. 59 


„NAZWISKO NIEZNANE“ Pani 


Powinna 
wnieść sprawę do Sadu. Wierzymy, że dziecku 
przyznane zostuną alimenty oraz nazwisko oj. 
ch. Radzimy zgłosić się w tej sprawie do Spo- 
łecznego Biura Porad Prawnych. 


* A * 
W.B. — ŁóDź į H. S. „Nasze Rady" nie po- 
średniczą i nie podają na swych łamach adre- 
sńw swoich „Czytelników. 
rE 
CZESLAW B.: Wszystkie prawie kluby spor- 
towe posiadają sekcja bokserskie. Do najpo. 
ważniejszych należą: LES, „Włókniarz* — 
ul. Piotrkowska nr, 2372-4 ji „Związkowiec — 
ul, Pogonowskicgo nr. $3, 
4597-2507 
K. PIOTR: Otrzyma Pan pracę na pewno za 
pośrednictwem Urzędu Zatrudnienia, ul. Strzel 
ców Kaniowskich nr. 58, 


* a * 
STANISLAW LITWIN — SZCZECIN: W 
Łodzi są liczne licea elektryczne, W liceum 


przy ul. Kilińskiego ur. 109 nauka odbywa sią 
w godzinach popołudniowych i trwa 3 lata, W 
Szkole Przemysłowej przy ul, Żeromskiego nr. 
115 nanka w liceum elektrycznym odbywa się 
w godzinach przed i popołudniowych, 

* Z > 

WIATROWSKA EDWARDA: Sprawą Pani 

brata zainteresowaliśmy Wydział Qpieki Spo. 
łecznej. Ustalenie adresu Domu Sierot, do któ. 
rega brat był skierowany wymaga czasu, ze 
względu na to, ża Lwówek nie jest objęty 
opieką tut, Wydziału. Po uzyskaniu wiado- 
mości poinformujemy Panią w działe „Naszych 
Rad“, 

Ú aR 
| POSZKODOWANY PRACOWNIK SPL. 
DZIEŁNI: Porozumieliśmy się w Pana spra. 
wie z właściwymi czynnikami. Obiccano załat. 
wić ją przychyłnie. Pozdrawiamy, 


W sprawie polityki episkopatu 


(Dalszy ciąg ze str. 1-€j). 


w „Caritas* i poparli inicjatywę Rządu, spot- 
kali się ze strony niektórych biskupów z groż 
bami i nierzadko surowymi represjami — by- 
najmniej nie za naruszenie kanonów religij- 
nych, czy obowiązków kapłańskich. Te -groźż- 
hy i represje były I są w dalszym ciągu sto- 
sowance wylacznie z powodów politycznych wo 
bec kapłanów, którzy nie chcą występować z 
ambon przeciwko Państwu Ludowemu, którzy 
nie chcą popierać antyludowej i antypaństwo- 
wej gry politycznej kierowniczych kół episko- 
patu, pragną natomiast brać udział w dobro- 
czynnej działalności „Caritas“. Zrozumiałym 
jest, że . ogromna wiekszość duchowieństwa, 
wobec reakcyjno-politycznych intencji episko- 
patu — odmówiła odczytania z amhon niesły 
<chanego oświadczenia biskupów w sprawie 
„Caritas* i pozostała na swych posterunkach 
charytatywnych wbrew naciskowi hierarchii 
kościelnej. 

Należy przeto stwierdzić, że jeżeli ktokol- 
wiek w Polsce powoduje zamęt, niepokój i roz 
terkę wśród kleru, to czyni to właśnie episko- 
pat, który naprzekór woli i interesom szero- 
kich mas wierzacych, naprzekór woli ducho- 


łuje użyć kleru katolickiego jako instrumen- 
tu w beznadziejnej zresztą walce politycznej 
nic wspólnego z religia nie mającej, w walce 
o przywrócenie przeżytych przywilejów i sta- 
rego porzadku społecznego opartego na wy- 
zysku i poniżeniu ludu pracującego. 

W swym zacietrzewienia kierownicze koła 
episkapatu nie zawahaly się przed szkalowa- 
niem w swoim liście księży - patriotów, fłu- 
macząc ich obywatelską postawę tym. że „to 
ludzie przez wojnę i obozy wykołejeni...*, 

Nie mało uszczerbku przynosi autoryteto- 
wi swego stanowiska prymas Wyszyński, 
kiedy posuwa się do insynuacji, że „w latach 
1941 — 1944 na t. zw. „księży-patriotów* sta 
wiała propaganda niemiecka”... 

Nie cofa się więc prymas Wyszyński przed 
takimi insynuacjami pod adresem tych księ- 
ży. którzy walczyli o wolność narodu i prze- 
szli gehennę hitlerowskich katowni — tylka 
dlatego, że ci kapłani pragną lojainej współ- 
pracy z Rządem Polski Ludowej. 

4 Rząd nie będzie tolerował nadużywania 

władzy kościelnej i uczuć religijnych 
dla jakichkolwiek wichrzeń antyludowych 1 
rezkcyjnych wystapień politycznych. Próby 


wieństwa, naprzekór interesom Państwa, usi zastosowania represji politycznych przez 7e- 


czciwych i patriotycznych kapłanów spotkają 
się z należytym odporem ze strony władz pań 
stwowych j mas ludowych i doprowadzą je- 
dynie do dalszego odosobnienia  kierowni- 
czych sfer episkopatu, obracając się nieu- 
chronnie przeciwko ich wstecznym zamierze- 
niom. 


Polityka niechęci i wrogości wobte Pañ- 
stwa Ludowego może się zakończyć tylko rał 
kowitym niepowodzeniem. 


Rząd stwierdza z uznaniem, że wrogie sta 
nowisko kierowniczych kół episkopatu i nie- 
odpowiedziałne wystąpienia przeciw Polsce 
Ludowej spotykają się z coraz wyrażniejszą 
niechęcią i odperem że strony patriotyczne- 
duchowieństwa i szerokich rzesz katolic- 

ich. 


Rząd jest przekonany, że przy aktywnym 
poparciu rzesz wierzących, przy właściwym 
zrczumieniu i dalszym czynnym poparciu 
całego światłego duchowieństwa — doprowa 
dzi do uregulowania stosunków między Pań- 
stwem a Kościołem na podstawie pełnej wol 
ności religijnej i całkowitego uznania racji 
stanu Polski Ludowej oraz historycznych 
zdcbyczy ludu polskiego. 


BA część hierarchii kościelnej wobec u- 


Codzienna nowelka „Expressit“ 
ZEE 1 YW WE ZY PY M LO PORY 


Halim 


Cudzoziemka 


Jesł popołudnie. W wagonie siedzą 
dwie panie. Młodsza pam w bereciku, 


starsza w zielonym kapeluszu z czerwo- 
nym piórkiem, 

Pociąg mija senne stacyjki i pola, na 
których wre praca. 

Obie pasażerki milczą. Pani w kāpe- 
lusiku przygląda sie przez dłuższy czas 
swojej towarzyszce., wreszcie nie Wy- 
trzymuje i zapytuje ja. 

— Cży pani jedzie również: do Kryni- 
cy? 

— Nie, znacznie bliżej, do Krakowa! 

— A ja jadę do Krynicy leczyć się... 
Leczyć duszę i ciało... Jestem, że tak po- 
wiem, reprezentantką inicjatywy prywat 
nej. Mamy w Warszawie skład papieru. 
a pani wie, ile dziś z tym kłopotu... Sa- 
me troski i zmartwienia, a nie starczy 
nawet na posmarowąnie chleba! 

— Ale do Krynicy pani jedzie. 

— Jade... Ale biorę na to zupełnie z 
. innych funduszów! — rzekła bardzo' nie- 

chętnie dama w kapelusiku i w demon- 

stracyjny wręcz sposób przerwała swoją 
rozmowę. 

Pociag mknął dalej przez zieloną rów- 
ninę. Ślawalo się coraz duszniej i nud- 
niej Dama w kapelusiku zapomniaw- 


Szy, że powinna właściwie gniewać się 

' dalej na swoją towarzyszkę za jej wyso. 
ce niesłosowna Uwagę. 
czenie 


przerwała mil- 


— Pam jest bardzo pięknie opałona. 
Czy wo!no wiedzieć, gdzie pani miesz- 
ka? 

— Kiedyś, przed wojną. jako zupełnie 
młoda mężatka, mieszkałam w Warsza- 
wie, Teraz żas mieszkam od dluższego 
czasu we Włochach. 

Dama z piórkiem spojrzała na swą to. 
warzyszkę z zazdrością. 

— Włochy!... O. jaka pani szczęśliwa! 

— Niby dlaczego? 3 

— Podobno jest tam bardzo piękna 
przyrada! Czytałam o tym nieraz i wi- 
cziałam fóżne „landszafty” z tamtych 
stron Wiele bym dała. gdybym mogla 
ujrzeć te cuda przyrody jednym bodaj 
okiem! 

— A ja na to wszystko nie mogę już 
patrzeć nawet jednym okiem. Jestem 
warszawianka, przyzwyczajona do miej 
skiego życia. Owszem, początkowo po- 
dobało mi się tam bardzo, ale później ta 
natura zupelnie mi zbrzydła! 


— Zadziwia maie pani... A proszę pa~. 


mi, czy tam jest bardzo gorąco? 

Zależy jak kiedy... Naturalnie, że la. 
tem panują tam upały... 

— Pewien mój znajomy. który kiedyś 
był w tamtych stronach, upewniał mnie, 
że jest tam tak bardzo gorąco, że czło- 
wiek chodzi zawsze spocony. 

— Ach, to nieprawdą! 


i 


opowiadał mi o tym. jest człowiekiem 
bardzo poważnym... Kiedyś miał on włas 
na fabrykę wody sodowej... Więc jaki cel 
miałby ten człowiek, żeby wprowadzać 
miie w błąd? i 

— Pani daruje. ale nie mogę odpowie- 
dzieć jej na to pytanie. 

— Hm. przypuśćmy. że on koloryzo- 
wał tróche, że rzeczywiście nie pocił się 
aż tak bardzo... Ale mniejsza z tym, nie 
lubię się kłócić... Nie zajwzeczy pani jed 
nak, że przyroda jest tam naprawdę cza- 
rująca.. Wyobrażam sobie te kaktusy. 
mirty i pomarańcze... 

— Mam u siebie cała kolekcję kak- 
tusów... Co do mirtów. nie hoduje ich... 
A o pomarańcze jest teraz naprawę 
strasznie u nas trudnó!.. Czy pozwoli 
pani jednak, że otworzę okno? Tu jest 
niemożliwie duszno! 

— Wybaczy pani.ałe ja sama otworzę! 

— Ałeż ja nie pozwolę, żeby się pani 
latygowała. 

— Doprawdy, czynię to z największą 
przyjeninością!... Jestem: naprawdę szczę 
śliwa. że mogę się pani w czym kolwiek 
przysłażyć... Niech no pani spojrzy przez 
okno, jaki tu monotonny widok!.. U 
was iest zupełnie inaczej... U was przy- 
roda jest czarująca. 

— Ach, przesąda! 

— No, rozumiem, przyzwyczaiła się 
iż pani do tamtych cudów.. Ale a pro- 
pos cudów... Szalik pani jest naprawdę 
boski! Od razu widać zagraniczny szyk, 
zagraniczną elegancję. Tak samo i ko- 
stiumik,. Momentalnie poznałam, że 
opracowały go rece zagranicznego mis- 


— Nieprawda? Ten dżentelmen, który | trza. 


— Ale co też pani mówi! Ten szalik 
przysłała mi kuzynka z Łodzi, a kosliu- 
i mik kupiłam w Powszechnym Domu To. 
warówym w Warszawie... 

— Co też pani wygaduje? 
prawdy żartuje! Ha ha, ha! 
figlarka., O, chciałabym pojechać do 
was, ażeby sprawić sobie to i tamto... 
Tylko te trudności z zagranicznym pasz- 
portem... 

— Nie rozumiem pani: Jak to zagra 
nicznmy paszport? Po co pani paszport? 

Pani w kapeluszu z piórkiem roześmia 
la sie znowu perliście. 

— O, pani lubi żartować!.. Niech pani 
nie udaje. że pani nie wie o tym, że nie 
latwo jest dostać dzisiaj zagramtezny 
paszport. 

— Ale do nas może pani przyjechać 
bez paszportu: przecież Włochy ieżą kil- 
kanaście kilometrów przed Warszawą, a 
do Warszawy nie jeżdzi się przecież za 
paszportem! 

— Co? — rozindyczyła się dama w 
kapelusiku, — Więc pani nie jest z wto 
skich Włoch, ale z tych podwarszaw- 
skich? Ladnie mnie pani nabrała. 

— Ja pania? 

— A no tak! Chwaliła się 
wlezie! Chciała "mi 
cudami przyrody, kakitusami i mirtami, 
szalikiem niby zagranicznym, kosłiu. 
mem... Błagierka!.. Hochsztaplerka!... 

— Aież pani... 

— Nie mam przyjemności rozmawiać 
2 panią! A. okno proszę natychmiast 
zamknać bo wieje mi w ucho!... 


Pani do- 
Z pani jest 


pani, ile 
pani zaimponować 


"A WEJ" 


Nr. öy 


SPIRYTYSTA: — Panowie na sean- 
šik? Proszę bardzo! Same naukowe eks. 
perymenty! Daję słowo! 

WACEK: — A duchy będą? 
SPIRYTYSTA: — Jeszcze jakie!... 


PRZYGODY 


xe 2 


WICEK: — Ale ten stół skacze!... 

SPIRYTYSTA: — Te pierwsze obja- 
wy! A teraz szanowny pan uczuje dotyk 
zmaterializowanej ręki... 

WICEK: — O czuję doskonale! 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


WICKA I WACKA 


| 


SPIRYTYSTA: — Zaznaczam 


i pot 
kreślam, że wszystko, co panowie wi- 
dzieli i słyszeli, są to zjawiska nadprzy- 
rodzone! Żegnam! Pieniędzy nie przyj- 
muję! Pracuję darmo!... 


i 


STR. 3 


NOO 
WACEK: — A czego on taki zły? 
WICEK: — Bo, idąc na seans, Włożyą 
łem do kieszeni zamiast pieniędzy = 
list bardzo dowcipny... 
WACEK: — A to się nabrał! 


Juz myślą o lecie Jutro — początek współzawodnictwa 


Łódź nie zostanie w tyle! 


Robotnicy budowlani z entuzjazmem podejmują szlachetną rywali- 
zację. — Na dzisiejszej naradzie omówi się szereg aktualnych spraw 


Konferencja w sprawie wcza- 
sów dla dzieci i młodzieży 
Łódzka Komisja do sprawy wczasów let 
nich dła dzieci i młodzieży organizuje w 
najbliższy czwartek konferencję informa- 
cyjną w związku z akcją letnią w roku 
bieżącym. Na konferencję, która odbędzie 
się w lokalu Szkoły Podstawowej Nr 32 
przy ul. Kopcińskiego 54, winni stawić się 
przedstawiciele wszystkich zainteresowa- 
nych instytucji. Początek o godz. 11-ej. 


Tu chodzi 
o prace naukowe 


Przed kilku dniami w prasie łódzkiej 
ukazało się ogłoszenie następującej tre- 
ści: „Stare koty i psy kupuję, tel...” 

W związku z tym otrzymaliśmy -ko* 
munikat Tow, Ochrony Zwierząt w Ło- 
dzi, wyjaśniający treść tego ogłoszenia. 

Zwierzęta są potrzebne do prac na- 
ukowo-doświadczalnych jednemu z zakła 
dów naukowych w Łodzi. Inaczej jednak 
zrozumieli treść ogłoszenia rozmaici 
osobriicy, którzy rozpoczęli polowanie na 
koty i psy, podejmując się masowego 
dostarczania skórek tych zwierząt, 

Towarzystwo zwraca się więc z ape- 
lem do ludności, aby pilnowała lepiej 
czworonożnych ulubieńców. 


TR 

Koncert da Świata pracy 
organizuje w Filharmonii FPOS 

Federacja Polskich Organizacji Studen- 
ckich organizuje dzisiaj o godzinie 19,30 
wielki koncert muzyczny dla świata pracy 
i studentów, który odbędzie się w Filhar- 
monii. Wykonawcami będą specjalnie 
uzdolnieni studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Łodzi. 

Koncert ten jest zapoczątkowaniem za- 
krojonej na szerszą skalę akcji umuzykal- 
nienia robotników 1 studentów łódzkich. 
W najbliższym bowiem czasie studenci 
PWSM będą odwiedzali świetlice łódzkich 
fabryk, dając bezpłatne koncerty dla ro- 
botników. (kb) 


302 q 2 
Pan Koperek opuszcza kawiarnię, Woźny, 
podając mu kapelusz i palto, pyta grzecznie: 
— Czy to pana palto i kapelusz? 
— Dziękuję, nie.. — odpowiada pan Ko- 


perek i wychodzi. 
* 


* 
* 


Gabinet dentystyczny. Na fotelu siada pan 
Babciek. Dentysta przygotowuje się staran- 
nłe do jakiegoś poważniejszego zabiegu. Pan 
Bąbelek patrzy przerażony, wreszcie powią- 
da: 

— Panie doktorze, proszę O narkorę.. 

— To zbyteczne, proszę pana. Zaraz pan 
sam straci przytomność... 


* * 


= 


Szosą jedzie wóz. Na wozie siedzi wicś- 


niak. Przechodzący obok jegomość pyta: 
Gospodarzu, co wieziecie na tym worie?.. 
Siano — odpowiada szeptem wieśniak, 
A dlaczego tak cicho mówicie? 

Żeby koń nie 


— 
—— 
— 

— 


usłyszał. 


= 
`~ 


Pomimo licznych trudności, pracownicy budowlani naszego miasta przy- 
gotowu ją się do szlachetnej rywalizacji w skali ogólnokrajowej o zaszczytne 
miano „najlepszego zespołu budow lanego Polski”, 

Że zapał wśród nich rośnie z każdym dniem, Świadczą o tym coraz licz. 
niejsze zobowiązania, podejmowane w odpowiedzi na apel rebacza Mar- 


kiewki, 


Mimo to jednak sprawa udziału łódz- 
kich pracowników budowłanych w ogól- 
nopolskim współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego zespołu długo nie mogła do. 
czekać się rozwiazania. Podczas gdy w 
innych miastach - omówiono już dokład- 
nie wszystkie związane z tym szczegóły, 
w Łodzi panowała martwa cisza. Prze- 
szkodą była to,że z Warszawy nie dosta 
liśmy w te; sprawie żadnych instrukcji. 

Ale czas nagli.  Współzawodnictwo 
rozpoczyna się bowiem już | marca i 
dłużej nie można było czekać. Toteż lo- 
kalne władze związkowe postanowiły 
„na własną rekę” przyspieszyć prace 


przygotowawcze, by termin | marca nil- 
kogo w Łodzi nie zaskoczył. Nie wolno 
nam bowiem w żadnym wypadku niwe- 
czyć entuzjazmu, jaki ogarnął naszych 
murarzy, cieśli, betonłarzy, zbrojarzy i 
innych pracowników budowlanych. 

W tym też celu odbędzie się dzisiaj 
specjalna konferencja z udziałem przed- 
stawicieli zainteresowanych władz, ru- 
chu zwiazkowego przodowników: pracy w 
budowniciwie oraz. co jest szczególnie 
ważne, delegatów Biur Projektów, 

Udział tych ostatnich jest ważny o ty- 
le, że budownictwo nasze cierpi na brak 
dokumentacji technicznej, bez której prze 


W trosce o własne interesy 


Wybieramy Komitety Sklepowe 


Poważną rolę powinny w nich odegrać kobiety 


W dniu wczorajszym 
na terenie naszego miasta wielka akcja 
wyborcza do Komitetów Sklepowych 
przy placówkach handiu detalicznego 
Powszechnej Spółdziełni Spożywców. 

W iokalach szkolnych znajdujących 
się w pobliżu sklepów PSS, odbywają 
się zebrania obwodowe. na których skła 
lane sa sprawozdania z działalności za- 
rządu PSS oraz omawia się plany na 
najbliższa przyszłość. 

Naiważniejszą jednak część tych ze- 
brań stancewią dvskusje, w czasie któ- 
rych zebrani mogą wnosić różne dezy- 


deraty pod.adresem przyszłego Komite- |kującej daną dzielnice. 


rozpoczęła się, tu Sklepowego. 


Terminy poszczegól- 
nych zebrań uwidocznione są na liście, 
wywieszonej w każdym sklepie. 

Wybierając nowe Kemitety Sklepowe, 
członkowie spółdzielni winni brać prze- 
de wszystkim pod uwagę wyrobienie 
społeczne kandydata, które gwarantuje 
należyte wywiazanie się z przyjętych 
obowiązków. 

Poważną role w przyszłych Komite- 
tach Sklepowych mają do odegrania ko- 
biety, które jak wiadomo są najbardziej 
4wiazane ze spółdzielnia i najlepiej zna. 
iq bolączki i potrzeby manans zamiesz 
bk 


Póty dzban wodę nosi.. 


Administrator-defraudant 


skazany przez Są Apelacyjny na 5 lat więzienia 


Od knajpy do wiezienia prowadzi bar- 
dzo krótka droga. 

Wielu się już o tym przekonało, a mię 
dzy innymi również Marian Barwiński, 
administrator domów VIII rejonu, będą. 
cych w administracji Zarządu Nierucho- 
mości. Gdy godziwie zapracowane pie- 
niądze nie wystarczyły mu na hulaszczy 
tryb życia — sięgnął do innych źródeł 
„zarobku”, Zaczął fałszować wtórniki 
kwitów, wypisywał na nich niższe kwo- 
ty aniżeli w rzeczywistości inkasował 
od lokatorów tytułem czynszu komornia 
nego. 

Wiadomo jednak, że póty dzban wodę 
nosi, aż ucho się nie urwie. Urwało się 
znienacka i Barwińskiemu. Podczas 
przeprowadzonej kontroli jeden z wtór- 


| 


ników wzbudził podejrzenie. Wezwano 
Barwińskiego. Nie stawił się ani tego 
dnia, ani następnych. Znalazł sobie za 
ciszne schrunisko na ziemiach zachod- 
nich, gdzie ukrywał sie pod przybranym 
nazwiskiem, 

Idylla jednak trwała 
ujęto. 

Sprawą zaiął sie w trybie postępowa- 
na dorażnego Sąd Apelacyjny w Łodzi. 
Na rozprawie oskarżony przyznał się do 
winy. Zdołał sfałszować 30 włórników, 
czym wzbogacił swoją kieszeń sumą 
808.412 złotych. 

Sumkę pochłonęły zabawy i wódeczka. 

Sąd skazał Barwińskicgo na 5 lat wię- 
ziema, {p) 


krótko i zbiega 


cież nie sposób rozpoczynać jakichkol- 
wiek prac budowlanych, Brak jej był 
główną przyczyną zahamowania wszelą 
kich przygotowań do tego masowega 
współzawodnictwa. 

Pracownicy budowlani będą się starać 
na dzisiejszej konferencji przede wszy- 
stkim o to, aby przyśpieszyć wykonanie 
będących już na ukończeniu planów, ry- 
sunków i obliczeń technicznych. 

Koniereńcia winna przynieść spodzię- 
wane wyniki, tym bardziej, że praca w 
Biurach Projektów skierowana została 
ostatnio na konieczność dostarczenia do 
kumentacji przede wszystkim dla robót, 
które mają być wliczone do współzawoad 
nictwa. 

Dzęki temu „eliminacje” do walki o 
tytuł najlepszego zespolu budowlanego 
będą się mogły rozpocząć |l-go marca 
również i w Łodzi, W walce tej spotka ją 
się najlepsze zespoły PPB, SPB, PPRK, 
Przedsiębiorstwa  Remontowo-Montażo 
wego i in. przedsiębiorstw, które zgłosiły 
swój akces, 

Na poszczególnych budowlach wal- 
czyć więc będą zespoły ciesielskie, mu- 
rarskie, stolarskie i in. Dla każdego z 
nich przygotowano już harmonogramy 
pracy, tak aby wyniki można było każ- 
dej chwili porównać z planowaniem i na 
tej podstawie przeprowadzać klasylika- 


cję. : | 
Nad całością akcji czuwać będzie 
Okregowy Komitet Współzawodnictwa, 


który zajmie się punktacją zespołów. 
Zwycięży ten zespół, który za caloksztalt 
pracy uzyska największą ilość punktów. 
Po zakończeniu współzawodnictwa 
między poszczególnymi przedsiębiorstwa 
mi, najlepszy z zespołów będzie reprezen 
tował nasze miasto na „linałach”* w 
Warszawie. (kł) 
WPPOEYKENPCENPONOKOMNECNYTAOFGOMOMENETOOFOLA PA 


Ośrodek szkolenia pielęgniarek 


otwarty jutro w Łodzi 


Jutro o godz. 10-ej otwarty zostanie 
przy P.C.K. w Łodzi Ośrodek szkolenia 
młodszych pielęgniarek. W Ośrodku, 
który połączony jest z internatem, rozpo- 
cznie się równocześnie sześciomiesięcz- 
ny kurs dla kandydatek na pielęgniarki. 
Kandydatki, których jest wtej chwili 
około sześćdziesiąt, skierowane zostaną 
po ukończeniu kursu do dalszej praktyki 
w szpitalach i lecznicach jako młodsze 
pielęgniarki. Podczas trwania kursu slu 


chaczki otrzymują całkowite wyżywie. 
nie. (m) 
Pamiętaj! 
ORBIS 
wzbogaca? 


Łódź, ul. Piotrkowska 65 


STR. 4 ZZ OW OE 


Doświadczenia pracy MHD 


Ludność przyjęta z uznaniem 


nową formę detalicznego handlu uspołecznionego.-Miejski Handel 
wykonywał również czynności usługowe 


a . 
Detaliczny będzie 

Pierwsze doświadczenia w pracy placó- 
wek Miejskiego Handlu Detalicznego nie 
upoważniają jeszcze do podsumowań; da- 
ły jednak możność poczynienia obserwacji, 
które pozwalaja stwierdzić, że ta nowa for 
ma handlu uspołecznionego, została z uz- 
naniem przyjęta przez ludność miast i że 
przed placówkami M. H. D. stoją duże moż 
liwości rozwojowe. Równocześnie te pierw 
sze obserwacje pozwalają zorientować się 
w życzeniach, korzystających z usług Miej 
skiego Handlu Detalicznego. 

Mieszkańcy  odleglejszych dzielnic, za- 
mieszkali z dala od ulie pryncypalnych, 
przy których przeważnie rozmieściły się 
PDT, PCH i PSS, skazani byli dotychczas 
na zaopatrywanie się w źle urządzonych 
i słabo wyposażonych sklepach prywat- 
nych, których właściciele nie rzadko trud- 
nili się spekulacją. 

Powstanie w takich dzielnicach placó- 
wek, MDH pozwoli usunąć wiele braków w 
zaopatrzeniu i uniezależni ludność pracu- 
jącą od wyzysku ze strony handłu prywat- 
nego. 

Dotychczas sklepy MHD uruchomiono w 


6-ciu miastach wojewódzkich. Uruchomio- 


no je szybko zważywszy, że dekret w tej 
sprawie ukazał się dopiero w grudniu 1949 
r. Powstając jak grzyby po deszczu, skle- 
py MHD nie zawsze mogły zapewnić sobie 
pełny asortyment towarów, stąd różne bra 
PODANA PCA AYO OOOO ON DA DO UO CS TOS U TA T SO TAC UOL OOE TA OZAWY 


Majstrowie PZPB nr. 3 


przystępują do współzawodnictwa  długotalowego 


Współzawodnictwo długofalowe ogarnia 
coraz szersze masy włókniarzy, coraz wię- 
cej branż i oddziałów. W końcu ubiegłego 
tygodnia majstrowie całego oddziału B 
PZPB nt 3 zapowiedzieli swe przystąpie- 
nie do tego współzawodnictwa, deklarując 
między innymi oszczędność smarów, parku 
maszynowego, podniesienia jakości produk 
cji na swych sałach itp. 

(w) 


Kto go zna? 


W związku ze śledztwem przeciwko Teodo- 
Towi Lohrowi, byłemu majorowi policji niemie 
ckiej w Łodzi w latach 1941 — 1945, wzywa 
się wszystkie osoby mogące udzielić wiadomo- 
ści o szkodliwej działalności podejrzanego, aby 
zgłosiły się one w Prokuraturze Sądu Apela- 
cyjnego w Łodzi, Al, Kościuszki Nr 1, II pię- 
tro, w godzinach od 8-ej do 15-ej. 


ki w okresie początkowym, o których pisa- 
ła prasa. 

Mamy więc już pierwsze doświadczenie, 
z którego niewątpliwie skorzystają inne 
miasta, że miejskie placówki handlu uspo- 
łecznionego należy otwierać wówczas, gdy 
zostaną odpowiednio zaopatrzone i gdy to 
war w nich znajdujący się zostanie wyce- 
niony, Pozwoli to uniknąć takiego stanu, 
że w już działającej placówce MHD braku- 
je towarów kurantowych, bądź też leżą 
jeszcze nierozpakowane. 

Wymaga również usprawnienia zaopa- 
trywanie sklepów MHD w nowe towary. 

W chwili obecnej prowadzone są rozmo- 
wy ze spółdzielniami pracy i z uspołecznio- 
nym handlem hurtowym, aby poszczególne 
sklepy Miejskiego Handlu Detalicznego 
mogły zaopatrywać się bezpośrednio w to- 
wary z takich placówek. 

Bardzo ważną sprawą jest przystoso- 
wanie MHD do wykonywania czynności 
usługowych. Ludność dużych miast, zwła- 
szeza peryferii i osiedli odczuwa poważny 
brak przedsiębiorstw usługowych, w Któ- 
rych można by naprawić wyroby galante- 
ryjne (np. torbę), uszkodzoną lampę, ku- 
pić żarówkę itd. Zlikwidować ten brak, lub 
przynajmniej złagodzić go, może stworze- 
nie w sklepach MHD spółdzielczych pun- 
któw usługowych. 

Będzie to nowy, bardzo pożyteczny dział 
pracy sklepów MHD. Powstanie tego typu 
placówek pozbawi prywatną inicjatywę mo 
nopolu na wiele czynności usługowych i 


„EXPRESS ILUSTROWANY," , 


ukróci panujący obecnie wyzysk w prywat 
nych zakładach reperacji, czyszczenia, od- 
nawiania itp. 

Dalszym ważnym zadaniem, jakie stoi 
przed Miejskim Handlem  Detalicznym, 
jest opracowanie planu zapotrzebowania 
lokalnego rynku. W poszczególnych dziel- 
nieach miasta rozmaicie układa się zapo- 
trzebowanie na ten sam artykuł. 

Kierownictwo i personel sklepów MHD 
musi znać specyficzne potrzeby okolicz- 
nych mieszkańców, aby sprowadzać pożą- 
dane przez nich towary i w ilościach odpo- 
wiadających lokalnemu zapotrzebowaniu. 

Praktyka wykazuje, że w tym samym 
mieście, w różnych jego dzielnicach, istnie 
ją znaczne różnice w gatunkach, asorty- 
mentach i ilościach towarów zapotrzebo- 
wanych. 

Bez określenia specyficznych warunków 
pracy dla każdego sklepu, trudno będzie 
uchronić placówki MHD od okresowych 
braków towaru, albo od trzymania zbęd- 
nych zapasów. 

Nie wystarczy stosowanie prymitywnej 
zasady, że pełne półki świadczą o dobrym 
zapotrzebowaniu sklepu. Sklepy MHD win 
ny dbać, aby na półkach znajdował się tyl 
ko towar szybko zbywelny, aby nie były 
one zawalone towarem, który leży. 

Planowanie oparte o własne badania 
rynku lokalnego. (wiele materiału mogą 
dostarczyć m. in. narady z klientami) za- 
bezpieczą placówki MHD przed tym niebez- 
pieczeństwem. 


Nr. 59 


Brygady femontów szybkościowych 


na noradzie w Tomaszowie Maz, 

W najbiiższą sobotę, 4 marca, odbe- 
dzie się w Państwowej Fabryce Szłucz- 
nega Jedwabiu Nr. 1 w Tomaszowie Ma 
zowieckim ogólnobranżowa nara.la bry- 
gad remontów szybkościowych. Na na- 
radę zapowiedzieli swój przyjazd Mi- 
nister Przemysłu Lekkiego i Generalny 
Dyrektor PKPG. Przybędą również przed 
stawiciele Partii, dyrekcji i pracowni- 
ków zakładów włókien sztucznych, świa 
ta naukowego, związków zawodowych i 
prasy. Po konierencji uczestnicy zwie- 
dzą oddziały, na których przeprowadza 
się remonty szybkościowe. 


mz A 


Oto wygrane 58 Loterii klasowej: 


zł Nr. Nr. 
32.000.060 33110 
l.ooo.000 26087 
l.ooo.000 miu 
l.000.0060 30344 
500.000 45125 
500.000 66%: 
BOO.O0O_ 100093 
300.000 22538 
200.000 23417 
200.000 55129 
200.000 59939 
200.000 11798 
200.000 99616 
200.000 107426 
100.000 12318 
100.000 13687 
100.000 13699 
100.000 22208 
100.000 31214 
100.000 34019 
100.000 40092 
100.000 45154 
100.000 50977 
100.000 52944 
100.000 65927 
100.000 66647 
100.000 75101 
100.000 82124 
100.000 82140 
100.000 83092 
100.000 90606 
100.000 99812 
100.000 104168 


które padły w niezmiennie 
szczęśliwej kolekturze 


Oddziały w cułej Polsce 


— Nie wiem, ciociu. Niby mi nadska- 
kuje, wykorzystuje każdą osobną chwilę 
na dyskretne poufałości, ale nie mówi nic 
wiążącego. Obawiam się, że jemu chodzi 
raczej o flirt. Sama mówiłaś, że Francuzi 


są bardzo kochliwi i często zmieniają 
przedmioty swych adoracji. 

— Och, nie chodzi o adorację, ale o 
nfałżeństwo. Wiem, że jesteś mądrą dziew 
czyną i doskonale się orientujesz, jak na- 
leży postępować z mężczyznami. Jeżeli 
chodzi o małżeństwo, dobre małżeństwo, 
jest to niełatwa gra. Mężczyźni na ogół 
stronią od kobiet, które pachną sakramen 
tem. Trzeba ich umiejętnie i niedostrze- 
galnie doprowadzić do ołtarza. Wiesz, 
mam pewną myśl. Ty przyjmij oświadczy 
ny tego inżynierka. Narzeczeństwo, to je 
Szcze nie małżeństwo. Do niczego nie zo- 
bowiązuje, a zawsze dodaje uroku młodej 
pannie. Zobaczymy, jak na to zarcaguje 
nasz pan Junot. Kto wie, czy to nie bę- 
dzie zręczne posunięcie? 

— O, ty jesteś sprytna, cioteczko... — 
ucieszyła się Krysia. — Masz rację, to bę 
dzie ciekawa gra. Muszę już biec na 
górę. Mój „najdroższy* niecierpliwi się 
na pewno. 

Kulesza rzeczywiście chodził nerwowa? 
po pokoju. 


— Przepraszam. nie mogłam szvhciei... 


klasa. sami 


— stanęła niezdecydowana. — Więc mó- 


wisz, że chcesz się ze mną ożenić? — rze- 
kła zwolna, mrużąc oczy. — Powiedzmy, 


że... zgadzam się. Ale na razie tylko na 
narzeczeństwo. Nie śpieszy mi się ze Ślu- 
bem. Sam rozumiesz, że muszę się nad 
tym jeszcze zastanowić. Nie mogę tak 
szybko decydować o całej przyszłości. Bo 
widzisz, musimy się... poznać lepiej. No 
itak nagle, to by trochę dziwnie wygląda 
ło. 

— Znamy się już dosyć dawno — zau- 
ważył sucho. 

— Ale co innego znajomość, a zo inne- 
go narzeczeństwo. — Przysunęła się na- 
gle z kokieteryjnym uśmiechem. — Tak 
bardzo ci się śpieszy, Stefan? 

— Chciałbym, by to się odbyło jak naj 
prędzej. 

— O, a nawet nie pocałujesz swojej na 
rzeczonej. I to jest ta wielka miłość? 

Pocałował ją szybko i odsunął od sie- 
bie. 

— A więc? 

— Przyjedź w niedzielę, to porozma- 
wiamy. Ubierz się ładnie, zapoznam cię z 
naszymi gośćmi. Towarzystwo pierwsza 
dyplomaci i to zagraniczni. 
Zresztą ciotka Pola wybiera sobie samą 
śmietankę. 

I tak sie odbyły ich zareczyny. Kule 


sza odjechał od razu do Orłowa, Krysia 
pogrążyła się w marzeniach. Lecz, rzecz 
dziwna, nie narzeczony był jej przedmio- 
ter, ale pan... Junot. 

Kąpali się w morzu. Krysia udając prze 
rażenie, trzymała się kurczowo rąk pana 
Junot. Morze pełne było grzywiastych bał 
wanów, szybko idących ku brzegowi. Li- 
cz = grono kąpiących z wesołymi okrzy- 
kami przeskakiwało przez fale, rade z do 
skonałej zabawy. Na całej plaży roiło się 
od ludzi. 

Krysia pływała doskonale, ale udawa- 
ła, że się boi i nie puszczała rąk Francuza. 
Ten w jakimś momencie spytał: 

— Pani była wczoraj bąrdzo zajęta? 
Ten młody człowiek długo siedział u pa- 
ni. 

— Ach, nie mogłam się od niego uwol- 
nić, Pan rozumie, zakochany narzeczony... 

Pan Junot był tak zaskoczony, iż nie 
dostrzegł nadpływającej szybko fali, W 
jednej chwili znalazł się pod wodą. Nim 
wypluł to, czego się nałykał, znów nade- 
szłą fala i trzeba było skakać, Ale zauwa 
żyła zmarszczkę na jego czole i domyśliła 
się, że ryba chwyciła haczyk. 

Gdy znaleźli się na brzegu, ociekający 
wodą, zmęczeni borykaniem się z falami, 
zaproponował, by siedli na brzegu, zdala 
od towarzystwa z „Dyplomatki”. 

— Więc panna Krystyna jest już zarę- 
czona? 

Ukryła uśmiech zadowólenia. 

— Ach, wie pan, nie mogłam odmówić 
panu inżynierowi Kuleszy. Jest śmiertel- 
nic we mnie zakochany. W naszym kraju 
mężczyźni kochaia goraco. Trudno im się 
oprzeć. 


— W naszym — podkreślił — kraju, 
mężczyźni także umieją kochać. 

— Och, Francuzi — odparła lekcewa- 
żąco. — Nie widziałam jeszcze zakochane 
go Francuza, Pan wybaczy, ale pańscy 
ziomkowie są jedynie wyrachowanymi 
materialistami. Francuz traktuje małżeń- 
stwo, jako interes handlowy. A jeżeli już 
mu się nawet podoba jakaś kobieta, trak- 
tuje to jako krótkotrwałą przygodę. A my 
Polki, uznajemy tylko małżeństwo jako 
jedyną drogę do szczęścia we dwoje. 

Pan Junot chciał co$ powiedzieć, lecz 
w ostatniej chwili zawahał się. Spochmur 
niał i po chwili zaproponował, by połą- 
czyli się z resztą towarzystwa. Krysia 
straciła humor. Już, już się zdawało, że 
Francuz się rozkręci. I masz, znów ta dy- 
plomatyczna powściągliwość. 

Przez resztę dnia okazywała panu Ju- 
not ostentacyjny chłód. Na wieczorną 
przejażdżkę autem pojechała z młodymi, 
wesołymi młodzieńcami z sąsiedniego pen 
sjonatu, by pokazać panu Tunot, iż dosko 
nale bawi się i bez niego. Widziała, iż był 
zawiedziony i nie ukrywał swego rozżale- 
nia. 

Wieczorem, gdy szła spać, poszła na na 
radę do ciotki. Do późna w noc, w poko- 
ju właścicielki .„„Dyplomarki* paliło się 
światło i słychać było przytłumione głosy. 

W niedzielę przyjechał Stefan. Ledwie 
zdążył zjeść obiad, na ogólnej sali, wraz z 
całym wytwornym towarzystwem, które 
go irytowało swą napuszoną dystynkcją, 
już Krysia zaproponowała pójście na dan- 
cing, do modnej kawiarni. Wybierali się 
zresztą prawie wszyscy, nie wyłączając 
ciotki Poli. Dancing o tej porze należał 
do programu dnia. 


(D. c. n.) 


Nr. 59 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Współzawodnietwo długofałowe przybiera na sile! 


Wspólny wysiłek całej załogi 


przyczyni się do wydatnego podniesienia ilości i jakości produkowanych tkanin 


Rok bieżacy jest nowym okresem w 
dziejach współzawodnictwa. Podczas 
kowiem gdy dotychczas ruch ten był ini. 
cjowany przez poszczególnych przodow- 
ników pracy w gronie najbliższego oto- 
czenia i miał charakter spontanicznych 
zrywów mniejszych czy większych grup 
robotników, obecnie przeąbraża się co- 
raz bardziej w zorganizowaną akcję 
masową. Dowodem tego jest ogromny 
wzrost liczby współzawodniczących w 
roku ubiegłyrn, a szczególnie w dwóch 
pierwszych miesiącach bieżącego roku. 

Jeszcze kilka miesięcy temu w prze- 
myśle włókienniczym  współzawodni- 
ctwo pracy oheimowało zaledwie 13 
proc. ogólnego stanu zatrudnienia. Dziś 
prawie 60 proc. załóg bierze w nim 
czynny udział, przy czym liczba wspól- 
zawodniczących zwiększa się z dnia na 
dzień, 

Ten masowy i systematyczny wzrost 
uczestników współzawodnictwa stawia 
przed aktywem partyjnym i związko- 
wym poważne zadania. Wypływają one 
z obowiązku organizowania podejmowa 
nych przez robotników akcji, z potrzeby 
pomocy z jaką robotnicy ci powinni się 
spotkać przy składaniu swoich zobowią. 
zali. 

Nailepszym przykładem w jak poważ 
ny sposób dobra organizacja akcji 
współzawodnictwa nioże przyczynić się 
do podniesienia efektywnych zobowią- 
zań robotniczych są fakty obserwowane 
w _ poszczególnych łódzkich fabrykach 
włókienniczych, podejmujących apel Mar 
kiewki. 

Weżmy dłą przykładu PZPB mr. 3, lub 
PZPB im. Stalina, gdzie zobowiazania 
podjeto stosunkowo najwcześniej i zor- 
ganizowano bez wiekszych błędów. 

Oto co mówią na ten temat przedsta 
wiciele Rad Zakładowych: 


— Zagadnieniem współzawodnictwa 
długofalowego Żżyliśny od pierwszej 


chwili, w której przez radio czy Z prasy 
dowiedzieliśmy się a apelu rębacza ko- 
paini „Połska” Wiktora Markiewki, Na- 


UDO NNUNUNNUNNNLLU ULU 


W odpowiedzi na „Podsłuckane" 


Mała rzecz a wielki wstyd 


Do ob, Wawrzyńskiego, 
Dyrektora Miejskich Zakładów Komunika- 
cyjnych w Łodzi. 

Drogi dyrektorze! 

Wybaczcie, że ośmielam sie Wam zawra- 
cać głowe, ale czynie to w przekonaniu, że są 
przecież rzeczy, które nas łacza, Tramwaie. 
Wy nimi rządzicie, a ja nimi jeżdże. I dlate- 
go właśnie muszę wam nieco powiedzieć. 

Nie wiem czy wiecie, że od kilku tygodni 
istnieje w naszym piśmie rubryka p. n. „Pod- 
słuchane w tramwaju”. Tramwaj jest bowiem 
miejscem, gdzie ludzie mówia, i to mówią du- 
žo. Skarżą sie na to, skarżą się na tamto, Skar 
żyli się również na MZK. 

Na wszystkie inne zarzuty otrzymaliśmy już 
edpowiedzi. CHPD wyjaśniło. że cennik na san 
ki, o których pisaliśmy, nadszedł na drugi 
dzień i że je zaraz wyprzedano. Ubezpieczal- 
nia Społeczna przysłała nawet dwa listy. W 
pierwszym podaje, że mieszkanie przy Al. Ko- 
Ściuszki 48 przeznaczone jest dla dozarcy i 
tylko chwiłowo, z braku innego pamieszcze- 
nia. złożono w nim zapas środków opatrunko- 
wych dla aptek. Z drugiego pisma dowiadu- 
jemy się, że sporadyczne wynadki spóźnienia 
dr J., nsprawiedłiwione sa tym, że przed po- 
łudniem pracuje on w szpitalu. gdzie przepro- 
wadza czesto operacje. Do gabinetów lekarzy 
chirurgów wpuszcza sie rzeczywiście po kilka 
osób, ale jedynie do zmiany opatrunku. W da- 
nym wypadku musiało więc zajść jakieś nie- 
dovatrzenie. 

O poprzednich odpowiedziach pisaliśmy już 
dawniej. Nie bedziemy ich powtarzać. Śmieci 
z domu przy ul. Narutowicza 69 również zdą- 
żono już sprzątnąć. 

Jedna jest tylko jeszcze instytucja, która 
nie odpowiada na zarzuty. I jest nia MZK. Pi- 
saliśmy 15 stycznia o spóźnieniach tramwajów 
aleksandraowskich. przypominaliśmy o tym 22 
i 29 stycznia. 31 stycznia podaliśmy numer 
kbnduktora „dżentelmena“. I nic... Do dziś 
dnia nie otrzymaliśmy żadnego wyjaśnienia. 

Ja wiem, dyrektorze, że macie i tak dużo 
pracy. Ale zwróćcie uwage temu, kto jest za 
to odpowiedzialny, że sześć tygodni, to nieto 
za dużo czasu dla napisania pisemka z wyja- 
śnienient. A odpowiedzieć przecież trzeba. Cly 
ba. że ów ktoś nie potrafił jeszcze zrozumiec 
roli prasy, jako organu kontroli społecznej. 

Zarzuty zaś nie były takie, żeby wymagały 
kilkutygodniowego badania. Bądźcie więc ła- 
skawi wydać odpowiednie polecenie. Nie chciał 
hym Wam bowiem stałe zawracać głowy jed- 
ną sprawa. Ba to meracie} — mała rzecz, a 
wielki wstyd Obserwator. 


tychmiest postanowiliśmy sobie apel ten 
podchwycić į przenieść go na cały nasz 
przemys! włókienniczy, na wszystkie fa- 


bryki w Polsce. Część bardziej uświado- 


mionych robotników, aktywistów partyj 
nych i związkowych, rozpoczęła rozmo- 
wy na ten temat ze swymi towarzysza- 
mi pracy. Nie wszędzie rozmowy te mia 
iy jednakowy przebieg. 

Niejednemu trzeba było długo tluma- 
czyć na czym polega współzawodnictwo 
w ogóle, a współzawodnictwo długolało- 
we w szczególności. Z pomocą przyszli 
nam jednak przodownicy pracy. Taka na 
przykład pezadka Helena Okrój, tkacz- 
ka Józefa Szewczyk, Bronisława Bo- 
recka z PZPB nr. 3, Herbichowa, Kie- 
rzek, Krystera i inne czołowe aktywi- 
stki ruchu kobiecego tych zakładów. 
lub Majewski, — kierownik zespołu tkac 
kiego w PZPB im. Stałina, młodzieżo- 
wą przodownica pracy tych zakładów 


Maria Skórka Marta Deredas itd. przy | wać 


czynili się wydajnie do zorganizowania 
pierwszych zalążków tego współzawod- 
nictwa w fabrykach. 

Do Rad Zakładowych 
wać pierwsze zgłoszenia, pierwsze in- 
dywidaulne i zespołowe zobowiązania 
długolalowe robotników. Tutaj dopiero 
zaakcentowała się nasza rola. 

Jak dotąd bowiem wiekszość robotni 
ków produkuje nie oglądając się na plan 
dzienny. Nie wszystkie krosna i maszy- 
ny zaopatrzone są w zegaryę według 
których robotnik może orientować się o 
wykonaniu swego planu dziennego. Są 
jeszcze dziś i tacy, którzy w ogóle nie 
wiedzą o wysokości przypadającej na 
nich normy dziennej. Ci więc podejmu. 
iac zobowiązania nie potrafią wyliczyć 
konkretnie nie tylko w procentach, ale 
nawet w metrach i kilogramach "owej 
nadwyżki, którą pragna zadokumento- 


poczęły wpły- 


Historia, którą trzeba poznać.. 


Dzieje ruchów społecznych 


Interesujące wykłady w Państwowej Wyższej Szkole Pedagogicznej 


Państwowa Wyższa Szkoła Pedago- 
giczna — Zakład Historii — organizuje 
cykl wykładów p. n. „Dzieje ruchów spo- 
łecznych”, Wykłady odbywają się każdej 
niedzieli w auli PWSP przy Al. Kościu- 
szki 21. Wstep bezpłatny, Początek każ- 
dorażowo o 12-ej. 

W naibliższą niedzielę 5 marca Boh- 
dan Baranowski mówić będzie o powsta 
niach chłopskich w dawnej Polsce. 12 
marca Józef Dutkiewicz wygłosi wykład 
p. t. Rewolucja francuska. Następnie, i9 
marca Henryk Katz omówi ruchy społe- 
czne w Anglii, Wykład obejmie pierwszą 
połowę XIX wieku. W ostatnią niedzielę 
tego miesiąea, ti. 26 marca usłyszymy 
wykład Romana Szewczyka p.t. Paryska 
rewolucja czerwcowa 1848r. "o 7 


W kwietniu wygłoszone zostaną czte. 
ry wykłady. 16 kwietnia Ruchy społacz- 
ne w Rosji przed Rewolucją Październi- 
kową omówi Mateusz Siuchniński, a 23 
kwietnia Paweł Korzec powie o Roku 
i1905 w Poisce. Jeśli chodzi o ruch ro- 
kotniczy w Polsce to mówić o nim będą 
Roman Kaczmarek i Mateusz Siuchniń- 
ski. Pierwszy z nich wygłosi odczyt w 
dniu 2 kwietnia omawiając wiek XIX, 
drugi w wykładzie wygłoszonym 30 
kwietnia opowie o wieku XX-ym. 

Dwa ostatnie wykłady odbędą się w 
maju 7 maja Dyzma Gałaj powie ò straj 
kach chłopskich w Polsce w XX wieku, 
a 14 maja Stefan Jasśkowicz omówi ruch 
robotniczy w okresie IN Międzynaro 
dówki. * 


STR. 3 


swój udział w współzawodnictwie 
długofalowym. 

Naturalnie przy obliczeniach należy 
korzystać z pomocy fachowców: dyrek 
cji produkcji oraz referatów  fabrycz- 
nych współzawodnictwa pracy. Ale u- 
ważać należy, aby obliczenia te przebie 
gały zgodnie z zobowiązaniami robotni 


ków, gdyż zdarzało się, że przy wyli 
czaniu robotnikowi ile metrów ma on 


wykonać w ramach współzawodnictwa 
długofalowego obniżono mu nawet jego 
długofalowe osiągnięcia. Gdzie indziej 
znów pomylono ilość dni, jakie przypada 
ją na dany okres wspólzawodnictwa co 
znów powoduje iż zobowiazania te z gó 
ry przekraczały jego możliwości, 

Z dotychczasowej praktyki wynika, że 
dobra organizacja akcii zobowiązań dłu 
gofalowych polega też i na jak najprost 
szej, jak najbardziej jasnej dla każdego 
robotnika formie konkretyzowania tych 
zobowiązań. Nie będzie bowiem dobrze, 
ieżeli dla jednego robotnika zobowiąza 
nia jego wyłiczy się w metrach czy ki 
iogramach, a dla drugiego w samych tyl 
ko procentach. Również pomylenie ter- 
'minów wykonania ponad normę w ogóle 
a ponad normę wykonywaną przez da 
nego robotnika może sprawić w końco 
wym etapie wyliczeń wiele kłopotów. 


Wszystko to. razem wzięte wpływa w 
ogromnej mierze na dobre przeprowadze 
mie akcii, Na dobre wyniki współzawod- 
nictwa składają sie bowiem, nie tylko 
praca danego robotnika, ale i praca Rad 
Zakładowych, organizacji podstawowych 
praca referenta współzawodnictwa, po 
legajaca na prawidłowym, terminowym 
i dokładnym wyliczeniu wyników itp. 

Wspólny, kolektywny wysiłek całej za 
logi może być rękojmia, iż ruch współ 
zawodnictwa pracy spełmi swoje zada- 
nie: stworzy nowy typ pracownika świa 
domego swych zadąń, oraz przyczyni 
się do podniesienia ilości i jakości pro 
dukcji. (w) 


Przełom w pracy związkowej 


Walne zebranie łódzkiego oddziału Źw. Zaw. Dziennikarzy 
wytyczyło drogi dla przyszłej działalności 


W ubiegla niedzicię odbyło się Walne Zebranie członków 
działu Zwiazku Zawodowego Dziennikarzy R.P. 


łódzkiego od. 
Na zebranie przybyli m. 


in. Sekretarz Generalny Zarządu Głównego Z.Z,Dz.R.P. ob. Strzelecki i przed 


stawiciel ORZZ ob. Garliński. 


W wygłaszanych przez siebie sprawoz 
daniach członkowie ustępującego Zarzą- 
du ocenili samokrytycznie swą dotych- 
czasową działalność. Stwierdzono po- 
ważne braki w prowadzonej na terenie 
poszczególnych redakcji akcji szkolenio. 
wej, którą Zarząd nie opiekował się na- 
leżycie. Zaniedbano właściwego szko. 
lenia aplikantów. Zarząd nie intereso- 
wał się w ogóle prowadzoną na terenie 
Łodzi pracą ż korespondentami robotni- 
czymi i chłapśkimi. Wszystkie te braki 
w pracy Zarządu były wynikiem tego, że 
miektórzy z jego członków kierowali się 
w swej pracy nieżyciawymi już dzisiaj 
zasadami przedwojennogo syndykaliz- 
mu, 

Po wygłoszcniu sprawozdań wywią- 
zała się niezwykle ożywiona i trwająca 
kilka godzin dyskusja. Zabierało w niej 
głos wielu dziennikarzy. którzy uzupel- 
niali sprawozdania. potwierdzając sta- 
wiane zarzuły i wysuwając konkretne 
wnioski, zmierzające do naprawienia 

racy związkowej i zmiany jej stylu. 
Dyskusję zreasumowali ob, ob. Strzełe- 
cki i Garliński. Podkreślii oni wyka- 
rane przez zebranych braki w dotych- 
czasowej pracy Zarządu, wytycza jąc spo 
soby skierowania jej na inne, właści- 
we tory, na drogę zacieśnienia współ- 
pracy z całym ruchem zawodowym, 

* = 


>= 

W wyniku trwających prawie sześć 
godzin obrad, uchwałono rezolucję, w 
której czytamy m. in.: 

„Walne zebranie Zw Zaw. Dziennika- 
rzy R.P. ofidział w Łodzi, z głębokim 
uznaniem Wita uchwały Plenum Zarzą- 
du Głównego Z.Z.Dz.R.P. oparte na his- 


torycznych uchwałach 1H Plenum KC 
PZPR i uchwałach ostatniego Plenum 
CRZZ i wzywa wszystkich członków od 
działu do aktywnej i śwadomej pracy 
dla wykonania powyższych uchwał. Je- 
dynie bowiem droga solidarnej ich reali. 
zacji zdołamy dokonać przełomu w do- 
tychczasowych fatalnych metodach pra- 
cy naszego Związku, zdołamy go oczy- 
ścić oraz wykorzenić w aktywie dzien 
nikarskim nieprzezwyciężone do końca 
obce nam pozostałości syndykackiej prze 
szłości. zdołamy wreszcie przekształcić 
nasz związek w organizację zawodową 
nowego typu. uzbreioną w niezawodny 
oręż marksizmu-leninizmu i zdolną do 
kształtowania nowego oblicza dzienni- 
karstwa polskiego. 

Walne Zebranie po wysłuchaniu spra- 
wozdania ustępujacych władz i dysku- 
sji, stwierdza z naciskiem, że dotychcza- 
sowa praca zarówno władz oddziału jak 
i delegatów redakcyjnych jest niezada- 
walająca. Najjaskrawsze zaniedbania 
to brak kontroli powziętych uchwał, to 
niewykonanie postanowień do końca. 
przypadkowość pracy i brak ciągłości, 
to lekkomyślne przyjmowanie manda- 
tów i absolutne niewykonywanie płyna- 
cych z nich obowiązków”. 

Wybrany na zebraniu nowy zarząd 
ma więc przed sobą trudne. poważne za- 
danie. Winien en doprowadzić do tego, 
aby wielu z dawnych dziennikarzy zer- 
walo z dotychczasowym, błędiym sto- 
sunkiem do swojego związku zawodo- 
wego, aby brali oni czynny udział w 
pracy nad podniesieniem poziomu poli- 
tycznego i zasiegu działania związku. 


Nowy zarzad winien Znacznie Fozsze- 
rzyć dotychczasowy akcję kulturalno- 
oświatową i wprowadzić stalą, systema- 
tyczna kontrałę nad pracą delegatów 
redakcyjnych. 

Do nowego zarządu weszli: Red. red. 


Eugeniusz Kronicwicz — jako przewod 
niczacy, Stanisław Kosicki i Ludwik 
Szumłewski — jake zastępcy przewod- 
niczącega, Karol Turkiewicz — jako se- 
kretarz, Jan Sawicki — jako skarbnik 
i jako członkowie red. red, Edward 
Uzdański, Wiktor Lemiesz, Elżbieta 


Wożniak-Jedrkiewiczowa, Henryka Scha 
hawśka, Czesław Gumkowski i Jan Bą- 
biński. 

Uchwalona rezolucja kończy się na- 
stępującymi słowami: 

„Waine Zebranie stwierdza. że Zwią- 
zek Zawodowy Dziennikarzy jest klaso- 
wym związsiem ludzi pracy, jak Wszy- 
stkie inne związki zawodowe w Polsce 
Ludowej i iako taki winien utrzymywać 
jak najściślejszvy kontakt i współpracę Z 


ORZZ. kroczac w bratnim szeregu 
Związków Zawodowych ku lepszej, 
świetlanej przyszłości!” 


Kurs księgowsści 


otwarty przy MUS-ie 
Szósty Ośrodek Oświatowy przy Miej- 
skim Uniwersytecie Społecznym (Rzgow 
ska 30) organizuje nowy kurs księgo- 
wości, aryłmetyki handlowej. korespon- 
dencji i prawa. Kurs odbywać się będzie 
trzy razy w tygodniu, w godzinach od 
I6-ej do 18-ej. Nauka jest bezpłatna. 
Zapisy przyjmowane są w kancelarii 
Szkoły Podstawowej Nr. 119, mieszczą- 
cej się przy ul. Rzgowskiej 30, w godzi- 
nach od 16-ej do 18-ej. 
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STR. 6 


przodownicy 


DUTLOTTOLWY przoaownie 


FRANCISZEK ŻERO. 

100.000 kim bez wypadku i bez najmnicj- 
szego nawet remontu, przebytych na cięża- 
rówce Spółdzielni Sztuki i Przemysłu Ludo- 
wego w Łodzi stanowi nie tylko o dużym ta- 
lencie szofera Franciszka ŹŻero, ale o jego 
obywatelskiej postawie wobec zagadnień eko- 
nomicznych naszego kraju. 

Bo jak oto on sam określa swój wyczyn. 

— Nie myślałem o rekordach. Chodziło mi 
o to, aby sumienną praca przyczynić sie do 
utrzymania mego samochodu jak najdłużej 
bez remontu, oraz zaoszczędzić jak, najwięk- 
szą iłość benzyny. Śmiem twierdzić, że dla 
snfera uczciwego i zdalnego w osiągniętym 
przeze mnie wyniku pracy nie ma nic nad- 
zwyczajnego. 

Franciszek Żero jest starym fachoweem, 
pracującym od 22 lat, jako szofer na cięża- 
rówkach, 

Pracę swoją bardzo lubi i wiele z niej ko- 
rzysta. Prowadzenie wozu pogłębia bowiem 
w człowieku poczucie odpowiedzialności. oraz 
zmysł orientacji i spostrzegawczości. Ale i 
odwrotnie bez tych (trzech zalet nie może być 
dobrego szofera — stwierdzą Franciszek 
żero — na zakończenie naszego spotkania. 


TEATRY 


lm. Stefana Jaracza — „ODWETY* — g. 
19.15, 


Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA" — godz, 19.15, 

Powszechny — nieczynny. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" 
zodz. 19.30, 

Osat — „ROMANS Z'WODEWILU* — 


godz. 1900. 
Artekin — 


KINA 


ADRIA (dla młodz.) — Wiosna — 16, 
Pustelnia Parmenńska, 


„ZŁOTA RYBKA“ — 17.15, 


18, 20. 

II seria 
11, 15,21. 

BAJKA — Serenada w dolinie słońca — g. 
18, 20, 

GDYNIA — Aktualności Nr 9. 

HEL (dle młodz.) — Pościg — 16, 

MUZA — Dubrowski — 18, 20. 

POLONIA — Konstanty Zasłonow — godz, 
Lr, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Pustelnia Parmeńska — 
I seria — 16, 18, 20. 

ROBOTNIK — Świat się śmieje — 18, 20. 

ROMA — Cygański tabor — 18, 20. 

REKORD — Biały kieł — 16; Siódma za- 
słóna 18, 20, 


18, 20. 


STYLOWY — Sumienie 18, 20. 

ŚWIT — Szalony lotnik — 18, 20. 

TĘCZA — Burza nad Azją — 16.30, 18.30, 
20,30. 

TATRY — Ostatni Mohikanin — 16, 18, 20. 

WISŁA — Pustelnia Parmeńska — II seria 


16.30, 18.30, 20.30. A 
WŁÓKNIARZ — Niebezpieczeństwo śmierci 
16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — 500 cem — 16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Jan Rohacz z Dube — 18, 20. 


PFAŃSTWOWE 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZE- 
MYSŁU POŃCZOSZNICZEGO Nr i 
Łódź, Sienkiewicza 65 

dziwi natychmiast 
KSIĘGOWEGO na arkusz rozliczeniowy 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per- 
śonalny. 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI 

Sadu Grodzkiego w Łodzi rewi- 

kancelarię w Łodzi ul. A. 

602 k.p.c. po- 


Komornik 
ru IV, mający 
Struga Nr 7 na podstawie art. 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 4 
marca br. o godz. ll-ej w Łodzi ul. Kiliń- 
skiego 28-a odbędzie się licytacja ruchomo 
ści należących do spadku nieobjętego po 
zmarłym Zielińskim Adamie, składających 
sią z 2 Koni z uprzężą i 2 wozów -— ogumio 


nych. oszacowanych na łączną sumę złotych 
190.800,— 
Ruchomość można oglądać w dniu licyta 


gji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
134-u 


ZER „ea IRC REGINA ZZE. 
Redaktor Naczelny B. KRONIEWICZ, Tel 
111-50 1 114-75. — Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY". 


Piotrkowska 55. tel. 


ji 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Trener Majchrzak — ojcem zwycięstwa 


Połęga pływacitwa łódzkiego 


trwać będzie tak długo, jak długo opierać się ono będzie na masach młodzieży. 
Wysnujmy z sukcesu właściwe wnioski 


Zdobycie pucharu Pol- 
skiego Związku Pływa- 
ckięgo przez reprezenta 
cję naszego miasta odbi- 
ło się głośnym echem po 
całym kraju. Nic w tym 
dziwnego, jeśli się zwa- 
ży, że takiej sensacji 
sport polski nie miał juž 
od wielu, wielu Hat, 

Przewaga 16 punktów, 
jaką uzyskaliśmy ostate- 
cznie nad Śląskiem. by- 
łaby p wiele wyższa, gdyby nie... pech w pił 
ce wodnej. Trzeba bowiem w iedzieć, że do tej 
konkurencji łodzianie oddalili się od śŚląza- 
ków o 4d punktów! 

Zrozumiale w tych warunkach, jak bardzo 
podniecała sie spotkaniem najlepszych pol- 
skich pływaków publiczność warszawska, któ- 
ra wypełniła widownię pływalni AWF do 
ostatniego miejsca. Łodzianie zdobywali sie na 
maksimum wysiłku, nieustannie dopingowani 
przez rozszalałych do ostatnich granic war- 
sząwiaków. 

Największą niespodzianka był bieg na 200 
metrów stylem klasyczny m, w którym ohy- 
dwaj ślazacy, Kuklok i Szoltysek, prow adzili 
do 125 m. Wtedy to na czoło wysunął sie Ni- 
kodemski, a w chwilę później Mobrowolski 
gwałtownym finiszem zapewnił sobie minie 


malne zwyciestwo nad kolegą. Tego się ślą- 
zacy najmniej spodziewali. 

Najlepszy m jednak reprezentantem Łodzi 
była Halina Proniewiczówna. Nie dość, że po 
konała najgroźniejszą rywalkę — Dobranow- 
ską (Kraków), ale i poprawiła rekord Polski, 
należący do krakowianki. o 3,2 sek.! 

Fantastycznie popłyneła ponadto Halinka 
motylkiem w sztafecie 4x100 m stylem zmien 
nym, w której to konkurencji łodzianki usta- 
nowiły również nowy rekord Polski. 

Z meżczyzn, oprócz klasyków, dobrze zapre 
zentował się Boniecki na 100 m stylem grzhie 
towym oraz na 100 m stylem dowolnym, po- 
biwszy Procla (Ślask), który legitymuje się 
najlepszym wynikiem powojennym na tym 
dystansie. 

A więć osiągnęliśmy zwyciestwo, jakiezo 
miastu naszemu nie wywalczyła żadna z po- 
zostałych dyscyplin sportu. Autorów tego suk 
cesu nie trzeba dlugo szukać. Ojcem zwycię- 
stwa jest nie kto inny, jak nasz doskonały tre 
ner — Eugeniusz Majchrzak, który wespół z 
instruktorem Kuciewiczem włożył w swą pra 
cę tyle trudu i serca, że musiała dać takie 
właśnie wyniki. 

Ze zwyciestwa tego należy wysnuć właści- 
we wnioski, a są one tego rodzaju: mamy 
wspaniałego trenera i kadre instruktorską. 

| mamy pierwszorzędnych pływaków j energicz 
nych działaczy — trzeba im tylko w jeszcze 


Artyści uprawiają sport 
Zespół Teatru Nowego przoduje pod każdym względem 


Państwowy Teatr Nowy w Łodzi został od- 
znaczony orderem „Sztandaru Pracy" za wy- 


stawienie sztuki „Brygada szlifierza Karha- 
na". 
Co to ma wspólnego ze sportem — powie 


niejeden czytelnik działu sportowego. 
Masy sportowców Łodzi i czytelników „Ex- 


pressu* chcielibyśmy przy tej okazji poinfor- 
mować, że zespół artystyczny Państwowego 


Teatru Nowego — to nie tylko wiełkiej klasy 
artyści, nie tylko zespół budowniczych nowej. 
socjalistycznej sztuki, ale w życiu codziennym 
— to również ludzie bliscy nam, sportowcom. 

Artyści Teatru Nowego systematycznie ćwi- 
czą gimnastykę, grają w piłkę reczną i na- 
miętnie pływają. 

Nie poszczególni artyści. bo w tym by osta- 


tecznie nie było nic specjalnie dziwnego. Ar- 
tyści Teatru Nowego ćwiczą systematycznie w 
całym zespole. 

To juź jest znamienne. To już jest zasługu- 
jaca na wyróżnienie świadomość potrzeby sta- 
łych ćwiczeń fizycznych człowieka pracy. Po- 
trzeba, która daje odpreżenie sił i mięśni po 
godzinach pracy zawodowej, która daje radość 
ptynącą z ruchu sportowego i dobrą kondycję 
fizyczną, tak konieczną każdemu pracowniko- 
wi, zarówno fizycznemu. jak i umysłowemu. 

Przykład naszych artystów niech będzie 
wskazaniem dla innych ludzi pracy, dla grup 
zawodowych, które w ramach istniejacych Kół 
Sportowych przy zakładach pracy zyskali 
możryść stałego uprawiania wszelkich form 
ewiczeń fizycznych. (an) 


Nowe boiska i pływalnia 


dla spółdzielni produkcyjnych naszego województwa 


Umasowienie sportu na wsi zatacza coraz 
szersze kręgi tak wśród młodzieży jak i star- 
szych. Powstające gęsto koła Ludowych Zespo 
łów Sportowych świadczą o wielkim zaintere- 
sowaniu mas chłopskich sportem. Wśród tych 
osiągnięć na polu sportu wiejskiego wielki 
wkład dały spółdzielnie produkcyjne. W związ 
ku ze zbliżającą się wiosną ruch sportowy w 
spółdzielniach stał się bardziej ożywiony. 

I tak w najbliższych tygodniach podjęte zo- 
staną prace przy budowie 19 boisk sportowych 
il pływalni, Na ten eel Zarzad Główny Związ 
ku Samopomocy Chlopskiej przyznał dla na- 


|szego województwa dotacje w wysokości 45 
miliona złotych. Obecnie rozpracowuje się do- 
kładną lokalizację boisk, Przynuszczalnie wy- 
buduje się po dwa boiska w powiatach: brze- 
zińskim, kutnowskim, łęczyckim, piotrkows' im, 
radomszczańskim, rawskim sieradzkim, skiet- 
niewiekim i łaskim. 

W pozostałych powiatach wybuduje się po 
jednym boisku. Pływalnia urządzona zostanie 
w tej spółdzielni, która posiada najodpowied- 
niejsze ku temu warunki terenowe, tj. wody 
naturalne 


Nr. 59 


większym stopniu ułatwić prace nad dalszym 
poprawianiem wyników, a tfo bedzie tylko 
wtedy możliwe, jeśli Łódź otrzyma odpowia- 
dającą wszelkim warunkom pływalnię. 

Wniosek drugi — to zdohywać w dalszym 
ciagu mateiał wśród młodych, kontynuując 
słuszną i właściwą politykę, której hasłem 
naczelnym jest: „frontem do młodzieży!” 

Na tym odcinku wielkie pole do popisu ma- 
ją nauczyciele wychowania fizycznego w łódz 
kich szkolach, którzy muszą zwracać baczną 
uwagę ma podstawowe szkolenie pływackie 
młodzieży szkolnej i sygnalizować Związkowi 
pojawienie sie utalentowanych jednostek, aby 
można im było zapewnić fachową opieko tre- 
nera. Bo pamietać musimy. że potega pływa- 
ctwa łódzkiego trwać bedzie tak długo, jak 
długo opierać się ono będzie na masach mło- 
dzieży, zasilającej w coraz większym stopniu 
szeregi kadry reprezentacyjnej. 

Puchar przywedrował do Łodzi — jeden 
etap został już osiagniety. Przed nami jednak 


O tym nie wolno nam ani na chwilę zapom- 
nieć!... (kł) 
NURNDNUNNSNWAKNZNNNNOMNNCNNMANNUM 


i liga — u mety 


Ubiegła niedziela zakończyła już rozgrywki 


o mistrzostwo I ligi bokserskiej, Oto jak 
ukształtowała się tabelka 

1.. Gwardia W-wa 10 17:3 10555 
Z: Gwardia Gd, 10 16:4 1092:49 
3. Kolejarz Gd. 9 11:7 18:86 
4. Związkowiec Ł. 10 6:14 76:82 
5. Stal Katowice 9 5:13 49:95 
6. Związkowiec B. *10 8:17 45:115 


. 224 -. 
Publiczność winna 
Przerwanie meczu Związkowiec-Górnik 

Decydujące spotkanie o tytuł mistrza Polski 
w hokeju na lodzie, między Związkowcem (Kry 
nica) i Górnikiem (Janów), zostało przerwane 


w drugiej tercji przy stanie 7:1 (2:1, 5:0) dla 


Zwiazkowca, z powodu nieodpowiedniego za- 
chowania się części publiczności. 

Mecz zostanie dokończony w nocy, bez udzia 
łu publiczności. 


FILM POLSKI 
Łódzkie Zakłady Kinotechniczne 


Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodręb- 


nione, w Ładzi, ul. Nowotki NrAl 


zaangażują natychmigst: 

1. TORARZY POCIĄGOWYCH 

2. FREZERÓW 3 

3. ŚLUSARZY precyzyjnych 

4. STOLARZY 

5. KONSTRUKTORÓW na przyrządy 
i wykrojniki 

6. KALKULATORÓW do planowania 
technicznego. 

7 TECHNIFSÓW-MECHANIKOW 

8. ŚLUSARZY ze znajomością obróbki 
termicznej. 


Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wy- 
toaa, Personalny. 85 


że leżą jeszcze dwa etapy: mistrzostwa dru- 
żynowe kobiet i mężczyzn. 


Czytajcie Express Ilustrowany: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE PILNIE sprzedam fu- 


Iro karakułowe jak no- 
Dr BILIŃSKI — cho- 


we, srebrnego lisa, fir- 
roby serca — wznowił firo nięskie elki z wydry. 


przyjęcia, 11—14, Le-|vijgdomość, Wróbla 22 
gionów 8, tel. 202-09 |, 25 9343-G 
9520 a 


Dr ŁOZA specjalista / NAUKA 

chorób skórnych wło- | KURSY kroju, szyciź, 
sów, Sienkiewicza 34 modelowania, Zapisy 
8 — 9117 — 19. fustytut Przemysłowy 


PZ a EEI PE OŁOJÓR E 7904 
> aż p 
„Kupno - Sprzedaż | NAJNOWSZYM syste 


SREBRNY złom, sta-| mem kursy kroju, sz 
re monety  kupuję| cia, modelowania. Po 


płacąc sumienne ceny | łudniowa 20-60. 


Linkowski, „Piotrkow: | ZAOEIAROWANIE PRACY 


SPRZEDAM maszynę nię 
ska do szycia. Piaseczna 
19 m. 31. 9211—G 
SPRZEDAM 


CENTRALNY Zarząd 
Przemysłu Gumowego za 
trudni od zaraz wykwali 
fikowane maszynistki. — 
Zgłoszenia ul. Andrzeja 
Struga 26 pokój 23. ¥29u 
WSPÓLNIKA przyjmę. 
Oferty „Prasa“ Piotrkow 
ska 55 „Pracownia hie- 
lizny”. 0221- 
€FPÓLNIKA z większą 
guówką do przemyću 
rysinie. Tel. 185-24 gojmeniowego poszukuję. 
dzina 19. 0233-6 | Łódz, Cyganka Nr 18 m. 
DZIURKARKE  bieliz-| vr 2. 9534 
miarkę, stół do kroju] POMOG domowa potrze 
stebnówki sprzedam. 
lefon 203-24. 


samochód 

Hannomag - Kurier i ra 
dio. Jaracza 23 m. 15. 

9556 

URZĄDZENIE  piekar- 

skie z maszyną do sprze 

dania 1 Maja 41 m. 21. 

9240-0; 

PLAC sprzedam na Ma- 


9220-G czańskiej, Fryzjer. 
112-60; — Adres Redakcji: Łódź, ul 


Pocztowe oraz 


Te|bna. róg Żwirki i Wól-|cy. 


POTRZEBNY 
rami (znajomość elvkiro= | 
montersbwa) 2) pomocni- | 
cza siła rzchumtkowu, = 
Akadensia Lekarska, Lind |; 
leya 3 11 pietro, kierow 
mk 10—11. 9229-5 
POTRZEBNA pomocnica 


POTRZEBNA do dwule 
tniego dziecka, referon- 
cje, Sienkiewicza 31-18, 
tel. 220-01, 9—11. 9553 
POTRZEBNI:  zdulna 
praczka, krawiec do pra 
<sowawia. Chemiczna pral 
nin Nawrot 15, Sakałow 


ski. „9552 domowa. KHimski 17 
POTRZEBNA prasowa- |" o — 9820-6 
czka, ul. Kilińskiego 120] POTRZEBNY ekspe- 


dient (sprzedawyw) fabry 
ka wód miwoeralnych. W. 
(rroszkowski, Spadkobier 
ry. Łódź, 22 Lipca 98. 


pralnia, 548 
FOTRZEBNA kørepety- 
torka w zakresie szkoły 
podstaw awcj. Zlota 6, Pie 


karnia. 931 h MEU 
POTRZEBNA pomocni- ZAGSYNWO 
ca domewa. Nowotki 3 


ZAGUBIÓW) 
je ZW. 


Cees liz, 


legity mac 
Zawod. Stasiak 
Senatorska 5; 


m. 32. 5223-13 
POTRZEBNA pomoc do 
mowa z refercnejami. — 


550 
Zgierska 82 m. 5: 8540) 2511. POZOSTAWIONO 
POTRZEBNA 


pomocni] w tramwaju Nr 15 pacz- 
ca domowa, Próchnika|kę, Uczciwego żualazcę 
12-90, Olszewska. 9216-G | proszę u zwrot za wyna- 
POTRZEBNA pomocni- | grodzeniem, Górski Ma- 
ca domowa, Gdańska 35] riau, Żeromskiego 100-9. 
m. 5, 9237-05 9449 
POTRZEBNA pomoc do| ZAGUBIONO ksiażcczkę 
mowa z gotowaniem. Re| Ubezp, Społecznej, Wró 
ferencje, Piotrkowska | bel Feliks Zamenhofa 
154, m. 15. 9541] Nr 11. 9547 
POTRZEBNA pomocni=|ZAGUBIONO  legitynia- 


listonosze wiejscy, 


1) lubo-|ZAGUB 


IONO lepityma- |ZAGUBJONO  zaświad- 
cję Zw. Zawod. Jan Li-|ezenie o niezaleganiu w 
wieki, Zgierska 28. 9551|podatkach. wyd. przez 


MII Urząd Skarbowy w 

< Związku Zawndowega Łodzi na Nazwisko Ing- 
Ne 105627, Banasiak Je- |Het Dawid j Paula zam. 
rzy. Piwna 16, yap Łodzi,  Dintrkowska 
ZAGURIONO vaitas Co AE 9234:G 
rie  framwajową, anies. LOKALE 


Daek. Ma- 
pia. -W=choslnia 68. -0542| ZAMIENIĘ 4 pokoje, 
ZAGUBIONO lenityma- ARIANNE wygody Ua dwa 
cię Związku Zawodtśce pokoje x wygodanmi. SE 
zo, Kazimierz Wysnta, WASA Redzkcja „ała- 
Rzzuwska RY. 0539 pessu: pod „Jerzy”. 

sf WYRY L Ss 0554 
ZAGIBIONO 


tawód 


[ZAGU UBIONO lezitymac- 


nieparzyste. 


kolcjawy 
tożsamości Nr 
Zofia, M 


szówka p-la Umień pow. 


PILNE! Zamienię pokój 
4 kuchnią na trzy z kuch 
nia i wyzodami w cen- 
. 


rnm, ze zwralemi wszej 


594504, Gralsk 


- ch 
Koto: 953 A Y 
Ar a DA WAG kich kosztów — remonti: 
ZGUBIONO 33 lutego | Dzwanić 201-06 od 9 do 
Uameki zegarek złoty|1ł, Pośrednictwo požą- 
marki „Owega” wiedzy |dane. 0536 
zeypińnskicząy Vicko- Iaea a — 
ę z ZAKON ZAMIENIĘ 2 pokoje z 


sego: Znalazrę uprasza 
się o zwrół za wysokim 


wynuizrodzeniem. Zawia- 


kuchnią na pokój z ku- 
chniq. Próchnika 6m. 27. 
0239-06 


uamić. Fiotrkowska 27 

F-ma 47 pętrze”. 9226-0 RÓŻNE 
ZOTBIÓNŃNA Ly 2 ON 
ZGUBIONO legit, trám- PRZEDSTAWICIEL ź 


wajową na m-ce niepa- 
rzyste, Jankowska Jali- 


na. 9231-G 


wyrobiong klientela od- 
wiedzający drogerie, ga- 
lanterie piśmienne, poszn 


ca domowa. Warunki dojcje tramwajową > (mieś.| ZAGUBIONO  ksiażecz- |kuje dodatkowych przed 

hre, Wiadomość u dozor nieparzyste) _ Bociańska|kę . Ubezpieczałni Spole |stawicielstw. „Prasa — 

Sienkiewicza 42. Krystyna, Piotrkowska |eznej, Błaszczyk Lucjan, |Piotrkowska 55 „Woja- 

9550 9227-G1Nr 121. 9537|Mylna 22. 9535 żer”. 9230-G 
Piotrkowska 102a, tel. 137-47 Dział Miejskt, tel 129 13 - Sportowv tel 1080-52 — Ogłoszen. 
— Prenumerata miesięcznie zł 150. Prenumerate orzyjmują wszystkie Urzędy 1 Agenrje 


D-1-14031 


